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«Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


roczmie: 


półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie: 
Na prowinoyi. s przesyłką pocztow SŁ zł. w.a i3 zł. w | Ba pe s 
* Państwie Maion s P F. BĘ n ide * | 7 A 5 m = o 
ear <dim="|B0 a , | aae 1... 4804, 
o Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, = —! "ae x 5 
Szwajcaryj, Turcyi i innych krajów | 32 „ „ |16 , , | SAB E= 


Psjedynuzy numer kosztuje LO oczntów, z przesyłk t tów. 
Prenumeraię przyjmuje się a sq e. 74 


pieniężne na prenemeratę i ogłoszenia (i 
Nowej Reformy w kokor popia (inceraiy) 


Luty s pieniędzmi i prsekasy 
Tyłać franco do Administracyi 
iowame nie podlegają opłacie pocztowej. — 


Od Wydawnictwa. 


, Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- 
8ięcznych o wczesne odnowienie przedpłaty, 
która wynosi : 


za Sierpień : 


miejseu . . /.*. . 1 złr 80 c. 

Ż przesyłką pocztową w Austryi 2 „ — , 

cesarstwie niemieckiem 2 50 , 
„za Sierpień i wrzesień: 

miejscu 3 zł. 60 c. 


Z przesyłką pocztową w Austryi 
W cesarstwie niemieckiem 


4 , 
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n 


Dla dogodności osób, przebywających w kąpie- 
ach, przyjmujemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego prenumeratę także i na dwa, trzy, 
Pięć, sześć i siedm tygodni, licząc z przesyłką 
Pocztowa po 50 ct. tygodniowo. 


Kraków, 8 sierpnia. 
W dziennikach warszawskich można się 
Spotkać zbyt często z zupełnie błędnem 
Pojmowaniem galicyjskich spraw i stosun- 
ków, Nie wina to redakcyj, które nie mo- 
&a mimo najszczerszych chęci być po- 
Wiądomione szczegółowo i dokładnie o 
tych sprawach, znać wszelkie ustawy, 
Urządzające bardzo zawikłany aparat kon- 
stytncyjny, ustawodawczy i administracyj- 
dy w Austryi i Galicyi, odróżniać ściśle 
STanice kompetencyi różnych władz i 
Wał reprezentacyjnych itp. Wina przede- 
Wszystkiem korespondentów, którzy czy 
© z jednostronnie partyjnego wychodząc 
Stanowiska, czy też dla popisania się ory- 
Slnalnemi, głębokiemi poglądami polity- 


Listów wiefrankowanych nie jmuje ei 

ł przyjmuje się. 
, Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Bedakcyi i Adminietracyi -- Ujica ów. Jana Nr 13. 


uprasza ię nad- 
Listy reklamacyjne WiEOpieczę. 


Zdziwienie byłoby najzupełniej słuszne, 
gdyby prawdziwem było twierdzenie au- 
tora „Listów*, że Sejm uchwałami swe- 
mi może zdobywać atrybuta pełnej auto- 
nomii. Sami nie mielibyśmy wówczas dość 
słów potępienia dla reprezeniacyi, która- 
by się w ten sposób z programem kraju 
rozmijała. Ale to, co autor pisze o owej 
możności Sejmu, tylko w jego wyobraźni 
istnieje. Owe „atrybuta pełnej autonomii" 
mogą być albo ustawodawcze altie admi- 
nistracyjne (w najobszerniejszem znącze- 
niu tego wyrazu). Autonomia ustawodaw- 
cza polega na możności uchwalania przez 
Sejm ustaw w sprawach krajowych — 
autonomia administracyjna polega albo na 
rozszerzeniu władzy dzisiejszych ciał au- 
tonomicznych (Wydziału krajowego, wy- 
działów powiatowych i zwierzchności gmin- 


nych), albo na utworzeniu w myśl reu0-| 


NOWA 


Potrzeba reformy szkół średnich. 


(J?.) Od chwili powstania Towarzystwa szkół 
„wyższych“, oprócz w Museum, pojawiają się i 
w innych dziennikach, a najczęściej może w M. 
Reformie bądź artykuły, bądź sprawozdania z o- 
brad, których przedmiotem bywa często obecny 
stan szkół średnich luh przekonanie o potrzebie 
ich reformy. Ozasem przedmiot, wykładany w 
szkołach Średnich, wywołuje długie i bardzo 
szczegółowe rozprawy, o góe się do strony 
metodycznej; czasem głośna kwestya przeciąże- 
nia zmnsza bądź do zbadania przyczyn, które ją 
wywołały, bądź do szukania środków, mogących 
ją usunąć; czasem znowu szkoły realne, ich stan 
frekweucyi, ich cel i przeznaczenie, bywają roz- 
trząsane szczegółowo i wszechstronnie. Wszyst- 
kie te sprawy są nader ważne, godne zajęcia ; 
pozwólcie zatem, aby się jestcze raz odezwał 
głos, może mniej kompetentny, ałe i mniej u- 
przedzony, bò nie przesiąknięty rutyną lub przy- 
wyknieniem , czem charakteryzują się prawie 
wszystkie zdania, sądy i uwagi, jakie w osta- 


lucyi z r. 1868 rządu krajowego Sejmo- |tnich czasach słyszeć się dawały. Nie dziwię się 


wi odpowiedzialnego. Otóż ani co do roz- 
szerzenia ustawodawczej władzy swojej 
Sejm nic uchwalić nie może takiego, coby 
do wykonania już tylko sankcyi monar- 
szej wymagało, ani też rozszerzenie Za- 
kresu władz autonomicznych na sprawy, 
dotąd władzom rządowym pozostawione, 
nie jest w jego mocy. 

„ Zakres ustawodawczy Sejmu jest okre- 
ślony statutem krajowym ogólnikowo, do- 
kładniej zaś ustawą zasadniczą o repre- 
rentacyi państwa, która określając w $ 11 
co należy do zakresu działania Rady pań- 
stwa, orzeka, iż wszystkie, tam niewy- 


Cznemi, w błąd wprowadzają dzienniki a|mienione sprawy należą do sejmów kra- 
Żą niemi i opinię rodaków w Królestwie.|jowych. Sejm więc nie może uchwalić 
„Jeden z tych „oryginalnych* i „głębo- żadnej ustawy w sprawie, zastrzeżonej 
ich“ rozpoczyna w Wieku szereg „Li-|Radzie państwa, ani też nie może posta- 


stów z Galicyi“ korespondencyą, w któ- 
rej omawia sprawę odrębności Gali- 
eyi. Autor dowodzi, że program autono- 
Miczny nie da się wykonać „jako ogólna 
Norma austryacka*, t. j- zastosować zar ó- 
wno do wszystkich prowincyj, to bo- 
wiem zmieniłoby z gruntu samą naturę 
państwowego organizmu Austryi, czego 
lie dopuści „żaden z czynników, stoją- 
dych na straży zachowawczej idei pań- 
Stwą”, Innemi słowy: autor nie wierzy w 
federacy jay ustrój Austryi, któryby 
Wszystkim prowincyom przyznał szeroki 
Zakres autonomiczny, chce zatem, aby 
Galicya przedewszystkiem sama dla sie- 
vie pełny samorząd, czyli odrębność zdo- 
była. Jest to kwestya zapatrywania, które 
ma wiele racyi za sobą i które np. Czesi 
% pewnością zaraz przyjęliby dla siebie, 
gdyby mieli nadzieję, iż zdobędą samo- 
Tząd dlu siebie bez względu na to, co się 
Stanie z samorządem Galicyi. Autor stwier- 
ża dalej zupełnie słusznie i zgodnie z 
prawda, iż „program odrębności kraju 
Pozostał programem politycznym dla jego 
mieszkańców“, pomimo dotychczasowych 
W wykonaniu niepowodzeń — i zadaje 
Sobie pytanie: jaką droga dojść do urze- 
Czywistnienia tego programu? I oto od- 
bowiedź: 
„Droga ta wskazana i uznana nawet, lecz 
W praktyce brakiem woli wciąż się od niej od- 
dalamy. Droga ta prowadzi przez Sejm 
l szczegółowe jego ustawy. Nie mo- 
żna pozyskać odrębności w Radzie państwa ani 
przez przeciwników, ani przez sojuszników, 
nie można dojść do zdobycia autonomii pospo- 
łu z innymi, bez zamachu za istotę państwa, 
lappalia tylko, ciężko wymawiane, można chwy- 
tać na pożytek kraju ze stołu biesiadników 
rządzących; ale zdobywać można w ramach 
prawodawstwa sejmowego i po 28 zakresem 
tych ram, przez prawodawstwo sejmowe poje- 
dyncze atrybuta pełnej autonomii mocą uchwał 
sejmowych, byle był jeden, swiadom siebie 
ierunek. Sankcyę prawomocną tym uchwałom 
zapewniać powinno i zapewniać może Stanowi. 
sko galicyjskiej reprezentacyi w Wiedniu, 203- 


nowić zasadniczo, że pewna kategorya 
spraw ma na przyszłość wejść w zakres 
jego ustawodawstwa — takiej bowiem u- 
chwały żaden minister, choćby nim był 
nawet autor „Listów z Galicyi* do sank- 
cyi przedłożyć nie może, bo naraziłby 
Się na proces przed trybunałem stanu o 
naruszenie konstytucyi. Przypominamy 
np. ustawę przeciw lichwie i druga prze- 
ciw pijaństwu. Obie były w Sejmie nchwa- 
lane, ale ich nie przedłożono do sankcyi 
i dopiero po uchwaleniu przez Radę pań- 
stwa weszły w Życie. Tak Samo rzecz 
się ma i z administracyjnemi „atrybutami 
pełnej autonomii*, ograniczonemi ustawą 
zasadniczą 0 wykonywaniu władzy rzą* 
dowej i rozlicznemi innemi ustawami pań- 
stwowemi. Przypominamy n. p. odmowę 
sankcyi wszystkiemu, co dążyło do nada- 
nia mocy wykonawczej (egzekutywy) wy- 
działom powiatowym. A gdyby kto zarzu- 
cil, że działo się to za rządów centrali- 
stycznych — odpowiemy przykładem naj- 
świeższym z ery Taafiego, kiedy odmó- 
wiono wykonania uchwały sejmowej w 
sprawie planów 1 programów naukowych 
szkół ludowych. | 

Cóż tedy Sejm może czynić w sprawie 
samorządu kraju ? Może on: 1) w gra- 
nicach obecnego zakresu auto- 
nomii kształcić ją, organizować, i na 
rzecz cywilizacyjnego rozwoju kraju wy- 
zyskiwać — 2) uchwalić może rezolu- 
cye, wyrażające życzenie, aby samo- 
rząd kraju był rozszerzony, które to re- 
zolucye zazwyczaj słuźą tylko do pomno- 
żenia ilości „numerów* w archiwum pań- 
stwa. Istotne zaś rozszerzenie auto- 
nomii, uzyskanie dla kraju nowych 
praw Samorządu, albo jak się autor „Li- 
stu z Galicyi* wyraża: „zdobycie atry- 
butów pełnej autonomii* stać się może— 
póki mowa o drodze konstytucyjnej — 
tylko przez Radę państwa, wymaga bo- 
wiem Zmiany konstytucyi albo in- 


czenie jej u urzędów państwa i dla rządów nych usiaw państwowych. W wyko- 
państwa. Oto jest jedyna droga właściwa MA naniu programu autonomicznego, o ile on 


teraz i jedyna pewna w przyszłości.“ 

Jakto? — zapyta zdziwiony czytelnik 
— więc Sejm galicyjski może „uchwała- 
mi“ zdobyć „atrybuta pełnej autonomii", 
Może zatem urzeczywistnić program, bę- 
dący niewątpliwie wyrazem narodowej po- 
lityki i warunkiem pomyślności kraju — 
a nie czyni tego? Śchylić się potrzebuje, 
ażeby podnieść leżące na drodze jego pra- 
Wa autonomiczne, a leni się tego? Cóż 
to za Sejm? Oo za reprezentacya polskie- 
Bo kraju? 


obejmuje nie organizacyę tego co jest, 
ale uzyskanie nowych praw, waga ca- 
ła leży w delegacyi i jej polityce. Akeya 
Sejmu może być tylko pomocniczą, przez 
uchwalanie rezolucyj, dających impuls lubh 
poparcie akcyi delegacyjnej, która znowu 
zależy głównie od stosunku stronnictw 
w parlamencie. Nowych zdobyczy Sejm 
czynić nie może. 
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temu, bo jest to rzeczą nadzwyczaj rzadką, 4 za- 
razem świadczącą o pewnym zasobie cywilnej od- 
wagi, jeżeli ktoś dla ocenienia poruszonej spra- 
wy zdobędzie sobie wyższe siańowisko poglądu 
i dojdzie do wyniku, który uwzgiędnia nie dro- 
biazgi, ale istotę rzeczy — jeżeli ktoś wyrwie 
się z więzów obowiązującego dotąd statutu orga- 
nizacyjnego, który dobry na swój czas obecnie 
już się zestarzał i jeżeli ośmieli się wypowiedzieć 
przekonanie swoje o potrzebie innego statutu — 
t. j. innej organizacyi szkół średnich. l 

Dotąd najczęstszym i najobszerniej omawianym 
przedmiotem rozpraw bardzo szczegółowych na 
posiedzeniach Kółek pedagogicznych „Towarzy- 
stwa szkół wyższych“, bywała zazwyczaj jakać 
kwestya dydaktyczna; szukanie przyczyny, dla 
czego w tym lub owym przedmiocie nie ma na- 
leżyiego postępu, wymyślanie lepszych sposobów 
traktowania przedmiotu z usilnem staraiiieńn o to, 
aby dogodzić wymaganiom statutu organicznego 
— czasem posuwano się do tego, że krytykowa- 
no układ książki, jedńąk zawsze z trwożliwem 
uwzględnieniem przepisów statutu, wyjątkowo od- 
ważano się nawet na doradzemie dziwnie heroi- 
cznego, a właściwie rozpaczliwego , niesprawie- 
dliwego i niepedugogicznegę -spbsobn, aby do 
szkół przyjmować uczniów tylko bardzo zdolnyci 
lub synów majętnych rodziców, bo u tych osta- 
tnich korepetytorowie domowi zastąpią nauczy- 
cieli publicznych! Więc nie tabaka dla nosa, letz 
odwrotnie, nos dla tabaki | 

Taki środek odpowiada tylko wyjątkowo czy- 
jemuś przekonaniu, a to przekonanie wynikło 
z pewnego pesymistycznego — rozpaczliwego 8%- 
dzenia rzeczy. 

Mimo to, warto o niem wspomnieć choćby dla 
tego, że nawet przy zastosowaniu onego nicby 
się nie zyskało, o ile wnosić można ze staty- 
stycznych wyników o ubywaniu liczby uczniów 
stopniowo z klasy do klasy — i to w peryodzie 
lat kilku. Albowiem jeżeli liczba uezniów klasy 
pierwszej szkół średnich (szczególnie w gimna- 
zyach, bo te mamy tu szezególnie na uwadze), 
topnieje mniej więcej o 22 Na sio, a w klasach 
następnych rzadko kiedy niżej 10, a zwykle zna- 
czuie wyżej niż o 10 na sto w porównaniu z 
klasą poprzedzającą, wówczas koniecznie trzeba 
przypuścić, że reszta pozostałych uczniów jest 
już dobrana według owej rozpaczliwej recepty. 
A przecież jest inaczej. be 

Rozważywszy to, przychodzi się do przekona- 
nia, że przyczyna tego, €0 tyie skarg wywołu- 
je i zmusza do szukania środków nie może tkwić 
w tem, co się pospolicie widzi, bo inaczej rođ- 
ki rozliczne, zgodne z sądem 0 przyczynie, a 
stósowane po większej części, musiałyby przecież 
okazać swoją skuteczność, a narzekania zmniej- 
szać się i cichnąć, zwłaszcza, że doradzanie i 
stósowanie środków odbywa się od czasu o wie- 
le dawniejszego , niż istnienie Towarzystwa szkół 
wyższych. i i - 

Za jeden z najskuteczniejszych środków, ktore 
miały ułatwić i zapewnić postęp w nauce — 0- 
czywiście bez dziesiątkowania, a tem mniej piąt- 
kowania liczby młodzieży, uchodziło wprowadze- 
nie języka rodzinnego do wykładów zamiast ob- 
cego — niem'eckiego ;—a przecież spotkał wszy- 
stkich zawód o tyle, że na RY pat i eH 

ostępu skargi nie ustały. niej upatrywano 
r AE że książki szkolne, tłómaczo 
ne na gwałt z niemieckiego, chociaż brzmią po 
polsku, są jednak nie stósowne; więć je zwolna 
zmieniono i zastąpiono nowemi. Lecz i to nie 
pomaga. 

Więc nic nie pozostaje, ) 
puścić, że przyczyna tego tkwi w Organiza- 
cyi szkół średnie 
sku dochodzi się i na SG A 
— mianowicie przy rozpatrzeniu się w wynikach 
statystycznych, o czem pisano już dość obszer- 
nie u nas w roku 1882 — W kilku artykułach, 
umieszczonych w Ds. Polskim. Od owego czasu 
przybyło dat statystycznych 1 zestawień prawie 
gotowych bardzo wiele; a tego dziś łstwiej je 
porówuać i z nich snuć wnioski. Poprzestanę tu 
na podaniu dat zaledwie kilku, aby zbytecznie 
nie nużyć liczbami. : 

Według dokładnych wykazów — Z uczniów 
publicznych, 1535 zapisanych do 1 klasy we wszy- 
stkich gimnazyach w Galicyi w roku 1874, do- 
szło do klasy VITI (aie nie ukończyło jej) w r. 
1881 zaledwie 577, ubyło zatem przeszło 63 na 


ORMA 


i frazesów, które prócz 
jak rozpaczliwie przy- | stawią. 


h. Do tego samego wnio-|to groźne połeżenie chwili. Gl 
innej drodze rozumowania mogą, aby głodnych nakarmić a pozostających baz 


Kraków, dnia 9 Sierpnia — Niedziela. 


Rok 1885. 


Prenunnąeratę przyjmuję 
zanalcjncową : Administracya „NOWEJ REFORMY" i wtzysikie urzędy pecztowa: 


sólo an Bama aC. K Arn koneina 
aw Rynku — C. k. krak, kencegyonowane biuro (Silberstein) Hotel Saski przy uli a. 
kowskiej — Handel Z. Skalskiego w Bukiennicach, 2 nadel Puflar? Si ra 7 W 
z- - wł A au, „przy nicy p — Bgłoszenia (issorat] ) i ori Aamini- 
acya ra opłatą od miejsca wiersza diobnem piamem (petit), sa pierwszy Taz Gt., za każd 
zasóępny raz po 5 ceni. Nadesłanke 3 kk aha 4 ś 
drohnym po.30 ct. za każdy rar. Ogłoszenia do „Reformy (prospekta cyrkujarze 
ogłoszenia.itp.) przyjmuje się su cenę 1 złi. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ceat, 
a iniejscowydh prędumeratorów, — Należytość uprasza się zaprzód aadosłać 
przekazem pocztowym. — Ogłosnenia i prenumeratę piryjmują: We Lwowie AE: „No- 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Ajtenberga); — w 
i Kamila Bazma; — W Mzeszowie księgarnis J. A. Pellara; — W Prze 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu Księgarnia L. Giieczka;, — W 
pp. H=asensisiz Śz Vogler (także w Hamturgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazyiei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubazbastei Nr. 2, 
uachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia luzembargska 3 rae dąs' Grands Augustine 


od 109 agzem. 


formy, — Magazyn nowości E. «A. Grigara i Główna 


(ap 3 stronnicy dziennika) ed miejsca wierza drugiam 


Tarnowie kanils: J. Delong- 
ála. B. 
saniu 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo 


i Societó Mutuelle, de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 51-hie, 


sto. Do klasy V, a więe po przebyciu t. z. gi- 
mnazyum niższego, dostało się z nich 819, t. j. 
ubyło w ciągu lat czterech nauki 46-64 pre. — 
do klasy VI dotarło tylko 674 t. j. ubyło 56 08 
pre. Należy tu pamiętać, że powyższe wykazy 


' mówią tylko o uczniach publicznych, że prywa- 


tyści przeważnie są w klasach niższych, a po 
zrobieniu egzaminu z klasy IV, przechodzą zwy- 
kle do szkół publicznych, przez to powiększają 
sumę uczniów w klasie V. Gdyby się ten przy- 
padek odjęło, wówczas procent ubytku uczniów 
publicznych byłby jeszcze większy. 

Aby nie poprzestać na jednym okresie, bo z 
jednego wszelkie wnioski byłyby może zbyt smia- 
łe, podam poniżej wykazy z dwu. następnych o- 
kresów. I tak z uczniów , zapisanych do klasy I 
w roku 1875 w liczbie 1636 doszło do kl. VHI 
razem 612 t.j. ubyło 1024 czyli przeszło 62 na 
sto. Do klasy V "doszło 874 t. j} ubyło 45'96 
pre., do VI doszło 719 t. j. ubyło 56'05 pre. 
W trzecim okresie między r. 1876 a 1888 z u- 
czniów, zapisanych do kl. I w ogólnej liczbie 
1858, dostało się do klasy VIII s ra 669, a 


zatem ubyło 1189, czyli blisko 64 na sto. Doj 


klasy V doszło 962 t. j. ubyło 4715 pre., do 
kl. VE doszły 805 t. j. ubyło 56 67 pre. 


Jak z powyższych liczb jasno się pokśzuje, z 
uczniów, wpisanych do klasy pierwszej, ubywa 
w ciągu siedmioletniej nauki prawie dwie trzecie, 
{nim dotrze do klasy ósmej, w której znowu pe 
wien nie mały procent ubywa przed złożeniem 
lub skutkiem niezłożonia egzaminu dojrzałości. 
(Dok. nast.) 


Warszawa, 5 sierpnia. 


Jeżeli piewesołemi są fakta, tyczące się naszych 
ekonomicznych i robotniczych stosunków, to sto- 
kroć smutniej wyglądają wieści, nadchodzące z 
Petersburga o Życiu taiatejszego proletaryatu i o 
tem wszystkiem eo wyprawia rząd, aby biedaków 
do ostatniej doprowadzić nędzy. Pall Mall Ga- 
sette na bruku petersburgskim miałaby niezawo- 
dnie stokroć większy materyał do sensacyjnych 
artykułów, aniżeli czerpiąc je ze sfer londyńskiej 
arystokracji. 

List, jaki w tych dniach odebrałem ztamiąd 
posłużyć by mógł za materyał nawet do stwo- 
rzenia obrazu Dantejskiego piekła. Rzecz prosta, 
iż pisząc moją korespondencyę z Warsżawy zaj- 
mować się temi rzeczami nie mogę tem więcej, 
(że na szczupłe ramy koreśpondencyi są One „za 
szerokie“. Nie mogę jednak pominąć milczeniem 
tych wiadomych mi dobrze objawów, które do- 
wodzą, że nie wszystko dzieje się w porządku 
pod błogosławionemi obecnemi rządami i że 
można śmiało o tem powiedzieć, iż społeczeń- 
stwo petersburskie i w ogóle rosyjskie na wulka- 
nie stoi. ) 

Tak naprzykład wnioskując ze statystycznych 
wykazów przychodzimy do wniosku, że pijaństwo 
wzrasta w Rosyicreścendo z podnoszeniem się 
akcyzowego podatku. Od 1863 roku podatek ten 
wzrósł z 4 kop. na 9 vd jednego stopnia spi- 
rytusu; podwyższano po kopiejce, a każda pod 
wyżka dała zupełnie nieproporcyonalne pod- 
wyższenie się dochodu. Podśtek całym swym 
ciężarem  doiykał klasę roboczą i dotyka 
ją nadal; pobudkę jego stanowić miała chęć 
powstrzymania od nałogu pijaństwa , a tym- 
czasom dzisiaj już nawet Moskiew. Wiedom. go- 
dzą się nato, że nałóg ten jest złem nieuniknio- 
nem, tak iż obliczenie specyalisiów w ostaiuim 
toku tego podatku przedstawia dochód 53 miiio- 
nów rubli, które bieda zapłaci. To też śmiało 
powiedzieć można, iż parę jeszcze takich pod- 
wgższeń podatkowych na wódkę u Rosya docze- 
ka się kataklizmu, od którego nie „oshromią po- 
mysły p. Orżewskiego, przeastawiającopo radzie 
państwa nowy projekt policyjnej organizacji. Ten 
nowy zwrot w polityce finansowej Rosyi zatrwa- 
żającym jest dla wszystkich głębiej patrzących 
ludzi w życie swojego narodu. (ar, któremu je- 
go godny preceptor Pobiedonoscew kładzie baz- 
ustannie w uszy, iż stworzonym jest jedynie 
na to, aby używał przyjemności życia i o nić się 
nie troszczył, nie widz. nie, co się koło niego 
dzieje. Zadowolony patrzy na komedya urdtzy- 
stościowych przyjęć, jakie mu obecnie w Finłandyi 
urządzają, a tymczasem lud prawie mrze z gło- 
du, fabryki bankrutują, rąk coraz więcej Dez za- 
jęcia niezadowolenie eoraz większe. A tsin, gdzie 


takie motywa jak głó w grę wchodzą, nie wy- jgu 


Starczy niezawodnie ani lampka, zapalona przy 
galówkowej iluminacji, ani sztuczne fajerwerki 
dymu nie po sobie nie zo- 


Warsżawa przynajmniej ma ludzi, pojmujących 
Ludzie ci robią Go 


roboty zająć. Pomimo wad, jakie- posiada w sobie 
cała operacya ksnalizacyi miasta, ma ODS jeduak 
tę dobrą stronę, że mnóstwo ludzi pozbawionych 
zajęcia spożytkowała. Oząstka ich też chociaż na 
chleb zatóbić może. , 

W pogońi za zarobkiem że względu na środki 
i drogi, jakie do niego prowadzą, Čoraz częściej 
zdarza się spotkać ludzi, którzy nie opłądając się 
na bie wszystko chcą stawić na kartę. Do takich 
zdliczyć należy pana Szygaryna, moskale, który 
przybywszy do Warsrawy postanowił na własną 
rękę odbudować złoty most zgody, rozpoczął w 
w języku polskim wydawniotwo Teraśniejszości 
s obeeńie kolportuje po mieście broszurę śwoje- 


go wynalazku, będącą odbitką z tego 'szłachetne- 
go pisma, zaopatrzoną tytułem: „Jak i dlaczego 
biją żydów*? P. Szygaryn potrzebuje pieniędzy, 
jest bowiem amatorem „czystej“ a że widzi, iż u 
nas popłacają tego rodzaju wybryki , puścił prze: 
to swe dzieło, ziejące nienawiścią. ky Żydom i 
tłomaczące wszystkie ostatnie ekscesy" przeciwko 
nim popełnione. Zabawnem to jest w całej dzia- 
łalności p. Szygaryna, iż cenzura okazała się nie- 
słychanie łaskawą dla niego i puściła mu n. p. 
takie wyrażenia w broszurze: „Czyż sprawiedli- 
wą jest rzeczą, ażeby adwokaci lub doktorzy ży- 
dzi obrażali się, gdy pod jakimkolwiek względem 
nie są równouprawnionymi ze swymi kolegami 
chrześcianami, kiedy o hańbo, o zgrozo dla na- 
azogo XTX wieku, ci iudzie, na pozór oświeceni 
lekarze żydzi, zabijają dzieci ehrześcianskie w ce- 
iach. religijnych i to się dzieje w ognisku cywi- 
lizacyi. w stolicy, w samym Petersburgu“. Jest 
to jeszcze najskromniejszy kwiatek z tej cennej 
broszury. 

Opatrzono się podobno już po wydrukowaniu 
broszury i rozpuszczeniu jej po mieście w poli 
cyt 1 u żandarmów. Dziś broszura, o któręj mó: 
wię, jest prześladowaną przez stróżów bęzpieczeń- 
stwa publiczuego i wyławisną z ręk kolportują- 
cych chłopaków gwałtownie, pomimo tego, że ma 
aprobatę cenzury. Takie postępewanie jeszcze 
więcej zaostrza ciekawość i nadaje rozgłos Bwistko- 
wi, którego kurdynalną podstawą jest idyotyzm i 
głupota. 

Mamy także obecuie na porządzu dzięnnym 
drugą grubszą kradzież, popełnioną z nigsłycha- 
ną śmiałością w biały dzień w prywatnym lom- 
bardzie ua placu Wareckia p. Simoleńskiego, 
której wysokość dochodzi kilkudziesięciu tysięcy 
rubli. Tymczasem policya jest o tyle szczęśliwą, 
że wie nazwisko złodzieja, którym był woźnym tej 
instytucyi, Jan Buśkiewiez, „O złapania jednakże 
tegoż. i powróceniu "poszkodowanym strat przy 
znanej energii naszjch łapaczy i mowy być na- 
wet nie może. 


OF 


Wiedeń, 6 sierpnia. 

(=) Zaznaczyliśmy już w jednym z ostatnich 
listów charakter czysto przyjacielski dzisiejszych 
odwiedzin pary cesarskiej n bawiącego w Gastein 
(sędziwego cesarza Niemiec. Cesarzowi austrya- 
ckiemu nie towarzyszy Żaden z miniswów. Że 
(względu ņa stan zdrowia cesarza Wiłhelma nie 
należy się spodziewać poważniejszych * rozpraw 
politycznych pomiędzy monarchami. Zreszią też 
pewno jeden byłby tylko szezegóławy temat do 
dyskusyi i porozumienia, t. j. projektowsdy zwią- 
zek cłowy, a to chyba kwestya zbyt specyałna. 
Chociaż tedy chwilowo bawi w Gastein dla ku- 
racyi minister Bótticher, prawa ręka kanclerza 
niemieckiego w sprawach ekonomicznych,  roko- 
wania co do związku ełowego zapewne Się roz- 
poczną dopiero z chwilą spotkania się hr. Kal- 
noky'ego z ks. Bismarkiem. 

Kanclerz niemiecki po pierwszym odkoszu, 
który mu się dostał kilka lat temu, teraz wide- 
cznie zamyśla zająć stanowisko zupełmie wycze- 
kujące, bo nawet spotkanie się dwóch mężów 
stanu podobno nie gdzieindziej Nastąpi, jak w 
Warcymie łub Friedrichsruhe, dokąd br. Kalnoky 
się ma udać. J 

Tymczasem sama myśl związku ałowego, pro- 
dzej niżeli to przypuszezaliśmy, kreśląc uwagi o 
niej, zaczyna przybierać pewne formy; a<natzki- 
cowania tej formy podjął się organ rządu węgier- 
skiego Budapester Corr. Według dziennika tego 
nie należy myśleć o unii cłowej, znoszącej wszel- 
kie granice ełowe pomiędzy obu: państwami, 
I owszem granice te i cła pożostać mogą, a tyl- 
ko na zewnątrz reprezentować. jedao terytoryum, 
i na granicach, że tak powiemy, „zewnętrznych 
obu krajów ustanowić za wspólnem porozumie- 
niem się cła równe zupełnie, oczywiście znacznie 
wyższe od tych, któreby pozostawiono pomiędzy 
Austro- Węgrami a Niemcami. Związek taki mo- - 
żnaby utworzyć zaraz, przed uregulowaniem wa- 
luty i bez jakiejkolwiek zmiany w systemie opo- 
datkowania. 

Berlińska Kreuz Ztg nie zgadza się na taki 
projekt. Dla takiego związku, powiada, pie warto 
nam zrzec się samodzielności w kwestyśch cło- 
wych. Według Kreus Zig w razie nieuregulowa- 
úis waluty w Austryi, Niemcy byłyby w gorszej 
pozyćyi, bo zdeprecyonowana walutą stenowałaky 
cło opiekuńcze: dla produkcyi austro-węgierakiej. 
Wspominaliśmy w liście z dnia 80 lipca @ tem 
asi tle opiekuńczem , nie ceniąc go jednakże 
zbyt wysoko. Niekoniecznie zresztą potrzebuje 
z tego wyniknąć szkoda dla Niemice, 0O prEG- 
ciet Budapester, Corr. ptiemawia za pOzostawle- 
niem ceł na granicy niemiecko-austryackiej, więc 
cła te mogłyby: wyrównać nierówność, spowodo- 
waną odmienną walutą. Zreszią podnesiliśmy już 
tę sokoliezność, iż pomimo a może i skutkiem wa- 
luty papierowej, produkeya w Austryi « widocznie 
jest droższa, niżeli w Niemczech, skoro przemysł 
austtyacki z niemieckim za granicą konkurować 
nie może. J s 

Gdyby decydujący mąż stanu w Niemczech 
przejął żię Zapatrywaniami Kreus Zig, nia mo- 
żnaby tymczasowo myśleć o bliższym stosunku 
cłowym Austro-Węgier do Niemiec, bo i ż pro- 
jektu Bud. Corr. widać, że Węgry o regulowa- 
niu waluty obecnie słyszeć nie chcę. | 

Zdaje się, iż nareszcie ukończyły się kłótnie 
dziennikarskie o żądania Czechów w kwesty! te- 
erganizacyi Banku austro-węgierskiego. Cała dy- 
skusya cokolwiek była przedwezesna , bo zarząd 
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Banku, mając czas do końca r. b. o odnowienie 
. koncesyi jeszcze się nie zgłosił, Przeważnie też 
dyskusya ta na niewłaściwem toczyła się polu. 
Jedni podnosząc żądania po części zupełnie uza- 
sadnione, niepotrzebnie kwestye ekonomiczne 
traktowali z punktu widzenia politycznego — nar 
rodowego. To oczywiście wystarczyło dla innych, 
aby, bez wdawania się w przedmiotowy rozbiór 
żądań, wszystkie je odrzucić. Sprawa ogólna do- 
tychezas nie nie zyskała na całej tej dyskusyj, 
która ją raczej zagmatwać i w fałszywem świetle 
postawić, niżeli rozjaśnić mogła. i 
Równie nieprzyjemna sprawa zajmuje obecnie 
opinię publiczną w Chorwacyi. Wiadomo, że ro- 
zeszła się w Zagrzebiu pogłoska, iż ban chorwa- 
cki zamierza odesłać do Pesztu z archiwum za- 
grzebskiego kilkanaście tysięcy dokumentów, © 
których własność spór się toczy od lat dawnych. 
Stronnietwo Starczewicza zażądało od marszałka 
sejmu zwołania nadzwyczajnej sesyi, celem wy- 
toczenia oskarżenia przeciwko banowi. Ale i 
umiarkowana opozycys, w liście wystosowanym 
przez Muzzurę do marszałka, prośbę podobną 
wypowiedziała, odwołując się na zaniepokojenie, 
wywołane sprawą dokumentów. 

e zaniepokojenie istnieje, to kwestyi nie ule- 
ga. Ale możnaby je może zażegnać, pozostawiając 
Sprawę w zawieszeniu aż do najbliższej sesyi sej- 
mu. Tymczasem z telegramów dowiadujemy się, 
iż hr. Khuen-Hederwary zamiar swój w tych 
dniach już wykonał, odsyłając sporne dokumenta 
do Pesztu. 

Jest to co najmniej postępowanie nietaktowne. 
Nie przesądzamy prawa własności tych dokumen- 
tów. Archiwaryusz zagrzebski Józef Miskatowicz 


ogłosił w tych dniach w dziennikach hietaryę 
tycu aokumóntów. A chociaż Miskatowicz wido- 


cznie stoi po stronie bana, właśnie z odezwy 
Miskatowicza czerpiemy przekonanie, iż własność 
jest sporna, 

Vaterland tutejszy zaś drukował kilka przed- 
miotowo i spokojnie napisanych artykułów, któ- 
rych autor dowodził, iż dokumenta są własnością 
archiwum zagrzebskiego. Dotyczą one też historyi 
Chorwacji, bo pochodzą z archiwów prywatnych 
rodzin Źrinyich i Frankopanków i z klasztorów 
chorwackich. 

Nie rozumiemy wcale, na jakiej podstawie hr. 
Khuen-Hederwary przywłaszcza sobie prawo de- 
cyzyi o własności spornej. Powtarzamy zaś, że 
postępowanie jego wobec rozdrażnienia, jawie 
sprawa ta wywołała, co najmniej jest nietaktowne 
i tylko hałaśliwej opozycyi Starczewiczowskiej na 
dobre wyjść może. Hr. Khuen widocznie lubi się 
trochę bawić w Bismarka, tylko nie pamięta o 
tem, że Chorwaci, to nie Niemcy. 
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Przeciw zjazdowi archeologi- 
cznemu. 


Lwowskie Słowo wybornie dostraja się do nu- 
ty, na którą różne Kzjewlaniny i Wremia śpie- 
wają ciągle jednę i tę samą piosnkę o „polskiej 
intrydze*, aby nią uzasadnić z rosyjskiego stano- 
wiska to samo, czego „filozof* Hartmann doma- 
ga się ze stanowiska niemieckiego: wytępić! Te- 
raz już i zjazd areneologiczny lwowski jest owo- 
cəm polskiej intrygi, i ma się odbyć pod na- 
tchnieniem „jayiellońskiej idei“ — jak zapewnia 
lwowskie Słowo w sążnistym artykule pod szu- 
mnym napisem: „Nowy tryumf polskiej 
sprawy*, W czem leży ów tryumf? Oto w tem 
że zjazd bez Polaków obejść się nie może! — 
A czy Słowo wie, dlaczego nie może się obejść? 
Może skutkiem intrygi polskiej? 

Ta intryga polega na tem, że polscy archeolo- 
gowie i historycy pracując nad historyą Polski, 
muszą, cheą czy nie chcą — badać zarazem 
dzieje Rusi i że istotnie to czynią nie bez bar- 
dzo poważnych skutków. Tem samem prawem 
moglibyśmy mówić w „tryumfie ruskiej sprawy“ 
bo zjazd archeologiczny bez ruskich archeologów 
obejść się także nie może, bo-oni badając staro- 
żytności ruskie i dzieje ruskie, muszą także ba- 
dać nieodłączne od nich dzieje Polski. I ta tyl- 
ko jest różnica, że gdy Słowo ręce łamie z po- 
wodu „tryumfu polskiej sprawy* — my szczerze 
się radujemy tym tryumfem sprawy ruskiej, iż 
archeologowie ruscy stanęli na tej wysokości nau- 
ki, że się ich zaprosić musiało. 

Słowo powiada, że założenie ruskiego muzeum 
starożytności wykazałoby światu najlepiej odrę- 
bność Rusi od Polski pod względem naukowym, 
historycznym i etnograficznym, ale na to Rusi- 
nów nie stać, bo nie mają pieniędzy. My się te- 
go dowodu odrębności nie obawiamy — bo sa- 
mi nie twierdziliśmy nigdy jednolitości, i 
tego pewnie Słowo żadnemu polskiemu history- 
kowi nie udowodni. Niech Rusini spróbują zało- 
żyć takie muzeum — a mogą być pewni ofiar- 
nego poparcia z funduszu krajowego, pod jednym 
wszakże warunkiem: aby to było muzeum ru- 
skie a nie rosyjskie, bo do szerzenia histo- 
rycznych fałszów, mających służyć celom prze- 
wrotnej agitacyi politycznej, nikt uczciwy w kra- 
ju ręki nie poda. 

Po tem stwierdzeniu tryumfu polskiej sprawy, 
biada Słowo dalej jak następuje: „Nie obejdzie 
się on na nieszczęście bez naszych ludzi... Na- 
czelnik bojowy jagiellońskich tradycyj (Wojciech 
Dzieduszycki) zamówił już wielu Rusinów, 
którzy bezwiednie biegną za tryumfstorskim ry- 
dwanem. Intryga polska zanadto podstępna, 
aby można odgadnąć, do jakiego dąży celu i ja- 
kie są jej dążności, nie dziwić się więc, jeżeli z 
naszej strony znajdą się ludzie, którzy nie widzą 
rozstawionych sieci. Hr. Wojciech Dzieduszycki 
postępuje za myślą. wypowiedzianą przez niego 
w Sejmie, że „należy kwestyę ruską pchnąć na 
inne tory.* Sprawa io nie tak łatwa jak się wy- 
daje, „Rosyanie* nie dadzą się odwieść od drogi 
raz wybranej, więc okazało się nieodzownem po- 
dejść ich sztuką. Zrobiono doświadczenie i 
udała się próba. W politycznych stosunkach dali 
się niektórzy „Rosyanie* złapać, co zaś do lite- 
rackich ukazują także niektórzy oddzielny od na- 
szego sposób zapatrywania się na język „rosyj- 
ski“, który ma być odłamem polskiego narzecza, 
a który zbliżyć ich może do zachodniej kultury 
i zbliżyć ich do Polaków.* 

Na ten temat orgen p. Płoszczańskiego długie 
ciągnie wywody, urągające wszelkiej logice a tem 
bardziej i historyi. 

„W domu Narodnym — powiada Słowo — 
powinno być zorganizowane muzeum historyczne, 


tradycye. 


„Zkąd to taka spada na nas łaska?* Hr. Dzie- 
duszycki wystarałby się o sumę daleko znaczniej- 
szą, byle tylko pokazać, jak to się „Rosyanami* 
opiekuje i aby sprawę Rusi pchnąć na inne to- 
ry. Pod taką opieką nie życzylibyśmy, aby po- 
wstało muzeum „rosyjskie*, albowiem pewnego 
poranku, wszystkie okazy byłyby przeniesione do 


sze zabytki z czasów Kazimierza. 


„Dobrze zrozumiał całą tę intrygę nasz kaj 
est 
oddany nauce wyłącznie a nie polityce i nie bie- 
rze udziału w tym zjeździe. Nienawidzi Po- 
laków i nie może pojąć, jak można ar ch eo- 


ryk i archeolog o. A. Pietruszewicz. 


logię mięszać z polityką.* 
mięsza z polityką“ — gdy zjazd wyłącznie 


naukowy, z punktu politycznego ocenia i po- 


lityczne podsuwa mu zamiary, których om nie 
miał i nie ma. Najlepszym zaś dowodem, że ich 


nie proszono. Że zaś Słowo czyni to samo, co 
Palakom sarnuca, W. ŻE mię324 areneologię Z po- 


lityką — bynajmniej nas nie dziwi, bo w piśmie 
tem nie już nas dziwić nie może. Wszak nieda- 
wno denuncyowało ruskiego pisarza p. Koniskie- 
go i spowodowało jego zrewidowanie i zaaresz- 
towanie przez władze rosyjskie — a i p. Anio- 
nowiez był świeżo denuncyowany o jakieś poli- 
tyczne z hr. Dzieduszyckim roboty. 
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Rosyanie przeciw Rusinom. 


Nadzwyczaj ciekawa i pouczająca polemika ios 
czy się obecnie pomiędzy Wiestn. Jewropy a 
Kiewlaminem. Właściwie niesłusznie nazywamy 
ją polemiką, bo jeżeli p. Pypin z Wiestnika nie 
odpowie p. Pichnie z Kiewlanina, to, co na- 
zwaliśmy polemiką, pozostanie tylko — napa- 
ścią. Powodem jej drukowane w Wiestn. wra- 
żenia p. Pypina z wycieczki nad Wołgę i do Ki- 
jowa. Autor obszernie rozwodzi się nad „ukra- 
inofilstwem* i narodowo-literaekim ruchem Ma- 
lorusinów. Ukrainofilstwo określa on jako proste 
uczucie przywiązania do miejsca rodzinnego — a 
broni się przeciw lmsynuacyi, jakoby to mogło 
czynić uszczerbek patryotyzmowi ogólno - rosyj- 
skiemu, owszem jest to uczucie podwaliną pań- 
stwowego patryotyzmu, Twierdzi dalej, że im bar- 
dziej będzie się rozwijała literatura prowineyonal 
na, więc w tym wypadku ruska, tem więcej zy- 
ska na tem rosyjska. Dowodzi dalej, iż literatura 
małoruska ma wszelkie prawo do bytu, istniała 
bowiem już w XVI i XVII wieku, a obecnie da- 
lej samodzielnie się rozwija. Broni jej od zarzutu 
jakoby była wytworem „intrygi polskiej,“ twier- 
dząc przeciwnie, ze „ukrainofilstwo jest wrogiem 
polskości.“ Uderza wreszcie na prąd polemiczny, 
dążący do zagłady literatury małoruskiej, jako 
prąd szkodliwy i nieprawy. 

Ta jest najistotniejsza treść studyum Pypina, 
o ile ono się odnosi do Małorusinów iich litera- 
tury. W tem wszystkiem dopatrzył się p. Pich no 
z Kyewlanina ciężkich zbrodni przeciw państwu. 
Zarzuca przedewszystkiem  Wiestnikowi ogólne 
jego stanowisko, mówiąc, że pismo to jest for- 
tem, broniącym wszelkiego „filstwa* (żydo-ukrai- 
no-polono-filstwa) prócz iednego tylko: sła- 
wiano-filstwa. Przywiązanie do miejsca ro- 
dzinnego — powiada drwiąco p. Pichno — co za 
naiwność! To uczucie takie poczciwe, takie miłe 
i dobre, jest w gruncie czem? — separaty- 
zmóm! Było ukrainofilstwo — mówi dalej — 
niewinnym barankiem, póki siedzibę miało w 
Charkowie; ale odkąd przeniosło się do Kijowa, 
wnet z niewinnego baranka wyrósł potwór po- 
lityczny i socyalny. I oto w Kijowie pod- 
burzono Pypina, nie mówiąc mu nie o ostate- 
cznych celach rozwoju literatury ma- 
łoruskiej. Jeżeli zaś artykuł jego nie jest wy- 
razem podszeptu, to albo Pypin bardzo jest nai- 
wny i nie nie wie, albo chee „mydlić oczy.“ Tych 
zaś twierdzeń swoich o jakichś potwornych ce- 
lach ukraińców dowodzić się stara Kiewlanin, że 
w ich obozie nie sami są Małorusy, ale i inni, 
a między nimi dużo „steinów* z Berdyczowa, a 
nawet i Polacy! I otóż jedzie już p. Pichno 
na swoim ulubionym koniku, na „intrydze pol- 
skiej.* Literatura małoruska nie jest — powiada, 
wytworem ducha ludowego, stworzyła ją inteli- 
encya, a ta zawsze sprzyjała i sprzyja Polakom. 

a domniemana przychylność Małorusinów do Po- 
laków i znana „chłopomania* młodzieży polskiej 
na Rusi przed powstaniem styczniowem, to do- 
stateczny dla p. Pichny dowód intrygi polskiej. 

Drugi zaś zarzut, jaki czyni ukraińskiemu kie- 
runkowi, to separatyzm. Objawem tego se- 
paratyzmu, najbardziej szanownego Pichnę irytu- 
jącym, jest „kuliszówka* t. j. zalecona przez Ku- 
lisza fonetyczna pisownia ruska. To bunt! stra- 
sany bunt — bo wiesz czytelniku, eo się kryje 
za kuliszówką? Oto wymyślona ona na to „ssCz0- 
by Moskal ne znat, saczo napysano.* Okropność! 
Rusin może napisać coś tak, że Moskal nie wy- 
czyta! Gotów nawet Kijewlanin nie wyczytać, 
i — zgroza pomyśleć — nie będzie mógł denun- 
cyować. | 

Co zaś Pichno pisze o literaturze małoruskiej 
i jej wartości — zalecamy do przeczytania ka- 
żdemu Rusinowi, wahającemu się może jeszcze, 
czy ma pójść z partyą rosyjską czy ukraińską. 
Znajdzie tam tyle dla swojej literatury pogardy, 
takie poniżanie najzasłużeńszych ruskich pisarzy, 
tyle drwin i szyderstwa, że z pewnością nie sta- 
nie po tej stronie, z której taki sąd pada o o- 
wocach pracy umysłowej jego narodu. 

Znane są kroki rządu rosyjskiego przeciw u- 
kraińcom, znany uciska, jakiego język ruski tam 
doznaje. Ale że to nie samego rządu dzieło, że się 
do tego tępienia ruskiej narodowości przyłącza 
tak zwana opinia publiczna rosyjska i taką prze- 
ciw Businora zaślepia się namiętnością, jaka prze- 


Krakowa, jak przeniesiono wszystkie najcenniej- 


A któż to, jeżeli nie Słowo samo „archeologię 


nie ma, jest zaproszenie nań p. Antonowicza, 
do którego Pelacy tak słuszny i tak wielki żal 
mają. Gdyby zjazd był polityczny, pewnoby go 


NOWA REFORMA. 


w którem złożone byłyby odkryte przez „Rosyan* |bija z polemicznych artykułów Pichny; "oto fakt, 
zabytki archeologiczne i w ogóle historyczne. „Ro- 
syjskie* muzeum, byłoby pomnikiem odrębności 
galicyjskiej Rusi od Polski, objawem odrębnego 
życia, odrębnej nauki i dążności, czego jednakże 
w żaden sposób nie dopuszczą jagiellońskie 
Diatego też opieka hr. Dzieduszy- 
ekiego nad starożytną Galicyą, ciąży w okropny 
sposób. Za jego staraniem Wydział krajowy ofia- 
rowuje nawet na odnowienie rosyjskiej cerkwi w 
Haliczu 22000 złr. Nie jeden z nas pomyśli: 


który naszym halickim Rusinom do głębokiej 
zalecamy rozwągi. 
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| Z Rosyi 


(Jeszcze mowa Salisburego. — Budowa kolei żela- 
znej Żmerynka-Nowosil:e. — O. Naumowicz. ) 


Wczoraj na tem miejscu donosiliśny o wraże- 
niu, jakie w Rosyi wywarła mowa Salisburyego. 
Po pierwszem zastanowieniu przyszła innego ro- 
dzaju reflieksya i dzisiaj wszystkie niemal rosyj- 
skie pisma godzą się na to, że szlachetny pre- 
mier angielskiego gabinetu rozpoczął „polity- 
kę oszustwa.* Uczuciowe manifestacye, wyra- 
żone w Mansion-House przez Salisburyego, wy- 
wołały powszechne szyderstwo w Petersb. Ztg., 
która długo rozwodzi się nad inauguracyą der 
Polisk des Betruges,, w Nowosiiach, w gazecie 
Swiet, w Now. Wrem. it. d. 

„Co mogło magrabiego Salisburyego zniewolić 
do takiej mowy—woła Now. Wrem.—w chwili, 
kiedy na granicy indyjsko-afgańskiej dzieją się 
przygotowania wojenne, a w Simli otwarcie mó- 
wią o posuwaniu się wojsk angielskich ku Pi- 
szyniowi i Kandaharowi?...* 

Organ minisierstwa spraw zagranicznych, po- 
ważny Journal de St. Petersbourg wtóruje ogól- 
nemu koncertowi: Z Bombay-Gaeette, powiada to 
pismo, otrzymujemy wiadomość o przewozie wojsk 
angielskich do Kandakaru i Pendżabu, a jedno- 
cześnie nadeszła z Londyuu treść wielce pokojo- 
wej mowy lorda Salisburyego... * 

Swiet po retorycznych i obrazowych figurach, 
w których znajdujemy przytoczoną zdradę Alman- 
zora z Alpuhary, ciągnie dalej : „Są jeszcze u- 
ezciwi ludzie, niezdolni pojąć, jak można dopusz- 
czać w sferze polityki nikczemności, potępione 
przez moralność chrześciańską w stosunkach pry- 
watnych. Mamy iść ręka w rękę z Anglią, po- 
wiada lord, a współcześnie, co się dzieje w He- 
racie? Oddziały wrogów dążą tam nieustannie. 
Dwadzieścia tysięcy Aigańczyków stoi wprost for- 
poczt rosyjskich, a w Kandaharze szykuje się o- 
bóz angielski na 10.000 żołnierzy. Inny obóz or- 
ganizuje się w Piszynie. Przy tem wszystkiem 
w słowach przyjaźń i wzajemne uszanowanie ... 
Kio tutaj kogo tumani...?* : a 

Prasa rosyjska rozjątrzona zapomina, jak za- 
wsze zresztą; że sami Rosyanie pod Kuszkiem 
wywołali sprawę, ktora dzisiaj tak ich niepokoi. 
Błowa szumne o zdradzie politycznej dziwnie 
brzmią w tej prasie, która kieruje się względami 
dnia, polityką chwili, ule nigdy sprawiedliwością, 
nigdy prawdą względem kogokolwiek. Ładne fra- 
zesy dziwnie jakoś wyglądają w prasie rosyj- 
skiej. 

Budowa kolei żelaznej rosyjskiej, mającej pro- 
wadzić ol Zmerynki do Nowosielicy, napotyka 
na różne trudności, w których Now. W rem. 
upatrujs wpływ Austryi. „Temi dniami — do- 
nosi Now. Wrem. — odbyło się nadzwyczajne 
zgromadzenie akcyonaryuszów kolei żelaznych po- 
ludniowo-zachodnich. Zgromadzenie to miało na 
celu uchwalenie sprawy budowy kolei Żelaznej 
od Żmerynki do Nowosielicy 250 wiorst długiej. 
Wniosek rządowy, aby kolej zbudowaną była przez 
towarzystwo południowo -zachodnich kolei żela- 
znych znalaz? opozycyę.* Ten sam dziennik w 
dalszym ciągu przypisuje tę opozycyę wpływowi 
austrysckiemu. „Tak jest — woła — w Austryi 
rozporządzają się losem przedsiębiorstw kolejo- 
wych, mających dla Rosyi najpierwsze państwowe 
znaczenie. * 

Przyczyną tego wpływu mają być podług Now. 
Wrem. osobistości, bardzo interesowane w tej 
sprawie. 

To samo pismo wzięło w obronę otea Nau- 
mowicza, prześladowanego przez „Polaków i Jo- 
zuitów*. Powrót nieszczęśliwego kapłana na ło- 
no prawogławnej cerkwi stał się wynikiem okro- 
pnego prześladowania, jakiego doznał „apostoł 
uczciwej sprawy w rosyjskiej Galicyi*. Dzienniki 
galicyjskie piszą, żę ma otrzymać posadę kapela- 
na przy ambasadzie rosyjskiej w Wiedniu, ale 
to wszystko jest fałsz i oszezerstwo. Zresztą po- 
dobna posada mu się należy, bo zasłużył na nią 
i mógłby z korzyścią nadal wydawać Naukę, 
która ciągle w Galicyi była konfiskowaną. * i 

Taką spologię świętej sprawy ojca Naumowi- 
cza, męczeunika i starca prześladowanego, wypi- 
sało Now. W rem. 
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Przegląd zalityczny. 


ziraków, 8 sierpnia 


Czas wczorajszy zaprzecza kategorycznie do- 
niesieniu Pokroku, jakoby generalna dyrekcya ko- 
lei skarbowych zamierzała sprowadzić do kraju 
większą liczbę urzędników czeskich. Zaprzeczenie 
lo, widocznie z urzędowego . pochodzące Źródła, 
opiewa: 

„Miłą nowiną mam się dziś z publicznością 
polską w kraju podzielić: Doniesienie Pokroku, 
jakoby „e. k. generalna dyrekcya kolei państwo- 
wych zamierzała obsadzić próżne, lub dotąd pro- 
wizorycznie obsadzone posady urzędnicze na ga- 
l:eyjskich swych liniach w większej części cze- 
skimi urzędnikami* — jest od początku do koń- 
ca nieprawdziwe. Jestem upoważniony do oświad- 
czenia, że e. k. generalna dyrekcya kolei pań- 
stwowych dopiero z Pokroku o tym rzekomym 
swym zamiarze się dowiedziała, i że wcale ani 
„próżnych*, ani „prowizorycznie obsadzonych* 
posad, nie tylko nie „w większej*, ale nawet w 
najmniejszej części Czechami obsadzać nie my- 
śli. Przeciwnie, zapewniono nas, że na wszystkie 
posady urzędnicze, jakie obecnie przy otwarciu 
ruchu na linii Stryj-Beskid obsadzone będą, Z0- 
staną zamianowani wyłącznie tylko sami Polacy, 
jakkolwiek znajdują się między podaniami o te 
posady — jak wszędzie, tak i tu, podania cze- 
skich i niemieckich komjpetentów. 

„Kandydatów polskich jest jednakowoż tak 
wielka liczba, że wybór imiędzy nimi jest wcale 
łatwy, zwłaszcza, że i kwalifikacye ich są zupeł- 
nie dostateczne. Na doty-:zące postanowienie ck. 
dyrekeyi, uwzględniania przedewszystkiem kra- 
joweów, wpływa nietylko poczucie prostej spra- 
wiedłiwości, dommagającej się, ażeby przy instytu- 
cyach państwowych w pierwsz3j linii synowie 
dotyczącego kraju chleb znachodzili, ale w ró- 


wnej mierze także i nader ważne względy służ- 
bowe, o czem €. k. generalna dyrekcya aż nad- 
to jest przeświadczoną, ażeby imputowany jej 
przez Pokrok kiedykolwiek powziąć miała zamiar. 
Konia z rzędem temu, kto wykaże w jaki sposób 
podobna alarmująca cały nasz kraj bajka mogła 
w tak poważnym i dobrze intormowanym staro- 
czeskim powstać organie. * 


Doniesienia o zjeździe cesarza austryackiego z 
carem rosyjskim zmieniają się prawie codzień. 
Wezoraj podawano za rzecz pewną, że zjazd od- 
będzie się w Kromieryżu, dziś jest to podane w 
wątpliwość. Do berneńskiej Morgen-Post piszą z 
Wiednia : 

„Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
telegramy z Kromieryża, donoszące o przygoto- 
waniach, jakie tam uczynić mają urzędnicy dwo- 
ru na przyjęcie cara. Pomimo stanowczości, z ja- 
ką doniesienia te nawet o szczegółach wspomina- 
ją, w kołach dobrze poinformowanych twierdzą 
dotąd, że zwykłe w takich razach porozumienie 
między dworami dotychczas jeszcze nie dojrzało 
do tego, aby miejsce zjazdu można już uważać 
jako stanowczo oznaczone. W kołach tych sądzą, 
że prawdopodobnie przygotowania w Kromiery- 
żu odbywają się tylko „na wypadek* — i że 
może równocześnie także i w innem miejscu 
czynią się przygotowania, ażeby, gdy miejsce i 
czas będą oznaczone, wszystko było gotowem. 
W obec tego oczywiście nie można wielkiej war- 
tości przypisywać innym, do zjazdu tego się od- 
noszącym doniesieniom, jak np., że oprócz ce- 
sarzy także i cesarzowe i arcyks. następca tronu 
w zjeździe wezmą udział. Są to wszystko mniej 
lub więcej prawdopodobne domysły, ale wcale 
nie stanowcze decyzye dworu“. 

Z Czerniowiec znowu telegrafują do W. Allg. 
Zig., że w kołach poważnych obiega tam pogło- 
ska, iż zjazd cesarzy odbędzie się w 
Czerniowcach, albo w innem grani- 
ceznem mieście Bukowiny, w dowód cze- 
go przytaczają fakt, który tego jednak wcale nie 
dowodzi, że arcyks. Albrecht zwiedzał właśnie 
rosyjsko- rumuńskie puukta graniczne pod Suczawą, 

Z innej jednak strony zapewniają, że rozpusz- 
czanie tych różnorodnych wieści jest tylko zwy- 
kłym w podróżach cara Środkiem ostrożności i 
że zjazd rzeczywiście odbędzie się w Kromieryżu. 

O samym zjeździe i jego politycznem znacze- 
niu pisze Pester Lloyd bardzo chłodno: „Spot- 
kanie odbędzie się — jak się zdaje — z wiel- 
kim zewnętrznym blaskiem. Oprócz ministra spraw 
zagranicznych będą towarzyszyć naszemu monar- 
sze obaj prezydenci ministrów; w orszaku cara 
będzie się znajdował minister Giers. Pomimo te- 
go, przy takich okolicznościach zresztą przyjętego 
wielkiego przepychu, zjazd nie będzie miał na- 
stępstw, sięgających dalej, niż na dzisiaj. Jako 
oznaka, źe i z rosyjskiej strony uznaną jest ko- 
nieczność utrzymania niezakłóconych z naszą mo- 
narchią stosunków, może ten zjazd mieć swoję 
wartość, i w tem też znaczeniu wszędzie znajdzie 
uznanie.* Ten chłodny ton kierującego organu 
węgierskiego, tem bardziej zwraca uwagę, że w 
tym samym numerze i w tym samym artykule, 
o kilkanaście wierszy wyżej, Pester Lloyd z wiel- 
kim entuzyazmem wyraża się o zjeździe cesarza 
austrysckiego z niemieckim. 


Alarmujący artykuł Nordd. Allg. Zig. dostar- 
cza ciągle jeszcze dziennikom obfitrgo materyału 
do uwag i komentarzy. Od pierwszej chwili w 
dwojaki sposób tłomaczono sobie znaczenie tego 
artykułu. Jedni sądzili że rząd niemiecki chce 
w ten sposób uzasadnić potrzebę zwiększenia bu- 
dżetu wojskowego. Pridży domyślali się, 
że zadaniem artykułu było przygotować Europę 
na utworzenie się nowej koalicyi w celu 
powstrzymania wojennych zapałów Francyi i jej 
prawdopodobnego sprzymierzeńca t.j. Rosyi. Przy- 
toczony wczoraj przez nas artykuł Standarda po- 
piera tę drugą hypotezę. Do nowej europejskiej 
koalicyi należałyby w takim razie Niemey, Au- 
strya i Anglia, a może i Włochy. Paryski Temps 
który mimowolnie wywołał całą tę burzę, nie dał 
się bynajmniej zastraszyć pogróżkami kanelerskie- 
go organu. W dłuższej odpowiedzi twierdzi on, 
że to, co się tak nie podobało w Londynie, mu- 
siało być wypowiedzianem w imię prawdy i bez 
stronności. Temps przytacza głosy różnych półu- 
rzędowych dzienników i broszur niemieckich — 
które zajmują się szczegółowo przyszłą wojną i 
przychodzi do przekonania, że obowiązkiem pu- 
blieystyki francuskiej jest Śledzić bacznie wszyst- 
ko, eo się w Niemczech dzieje i ostrzegać rząd 
przed grożącem niebezpieczeństwem. W artykule 
Nordd. Ailg. Ztg. widzi Temps nowy dowód, iż 
w Berlinie korzystają z każdej sposobności, by 
oswajać ludność z myślą o wojnie, W inny spo- 
sób tłomaczą sobie całe to zajście Petersburskija 
Wiedomosti. Dziennik ten dowodzi, że Temps 
działał w tym wypadku w porozumie- 
niu z Polakami. Znowu więc zawinili Po- 
lacy, a głównym winowajcą ma być p. Ohaj- 
nowski, współpracownik Temps'a 


Republique française podaje następujące szcze- 
góły o traktacie, zawartym między Anglią a 
Chinami: „Sir Robert Hart opracował w Pe- 
kinie zasady, na których ma się opierać zaczepno- 
odporne przymierze. Traktat podpisano 9 czerwca, 
a więc tego samego dnia, w którym został zawarty 
pokój z Francyą. Gdy sprawa afgańska zaczęła 
Poor groźne pozory, starał się sir Hart na- 
łonić Chiny do zawarcia pokoju, ażeby nie nie 
przeszkadzało zawarciu przymierza z Anglią. — 
W ten sposób tłumaczy się skłonność Chin do 
pokoju z Francyą, mimo klęski Franeuzów pod 
Lang-Son i mimo upadku Ferrego. Lu-V i n-Fuoe 
obejmie dowództwo nad armią chińską, która się 
zbiera nad granicą turkestańską i oprócz tego ma 
się wkrótee sformować druga armia, a zakupione 
w Niemczech okręty chińskie otrzymają angielską 
załogę, Auglia dostarczy Chinom funduszów na 
wszelkie przygotowania wojenne. Anglia starą się 
o zawarcie takiego samego przymierza z Tureyą 
Jeżeli ten jej zamiar zostanie uwieńczony pū- 
myślnym skutkiem, Chiny nie będą dłużej zwle- 
kać, lecz natychmiast po ukończeniu przygotowań 
rozpoczną zbrojne działanie przeciw Rosyi. Li- 
Hung-Czang zachowuje się od 9 czerwca wy- 
zywająco wobec Rosyi. Niedawno zażądał on ure- 
gulowania granicy chińsko -rosyjskiej i zagroził 
Rosyi wojną, w razie gdyby rząd rosyjski przed- 
sięwziął jakiekolwiek kroki przeciw Korei.* 


a > 
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Wybory do Izby gmin mają się odbyć w tr:e- 
cim tygodniu listopada. Nowa Izba zbierze się 
na króką sesyę w grudniu. Czynności jej ogra- 
niczą sę jednak na wyborze przewodnieząceo i 
odebraniu przysięgi od posłów. Zwykła doroc: 1.a 
sesya rozpocznie się depiero w lutym przyszłego 
roku. Dzienniki angielskie zapowiadają ważne 
zmiany w łonie stronnictwa liberalnego. Pall 
Mall Gadgette zapewnia, że Gladstone ustąpi 
zupełnie z areny politycznej. Ponieważ sir Obar- 
les Dilke ma, jak wiadomo, taki sam zamiar, 
przeto opozycya wystąpi w nowym parlamencie 
pod przewodnictwem nowych kierowników. Pall 
Mall Gazette przypuszcza, że zmiana osób w;ly- 
nie także na zmianę programu, i że nowy pro- 
gram opozycji będzie zawierał cały szereg re- 
form socyaluych. Następeą Gladstona w jego 
stronnictwie będzie zapewne sir Forster. Obe- 
enie uważają go w Anglii za jedyną osobistość, 
która może wystąpić do walki z Salisburym. 


Lord Churchill przedłożył Izbie gmin bud- 
żet indyjski, który po ożywionej dyskusyi został 
na tem samem posiedzeniu przyjęty. Zapowie- 
dziane przez ministra zwiększenie armii indyj- 
skiej nie może wywołać wielkiego wrażenia w Ku- 
ropie. Trzy tysiące jazdy i eztery tysiące piecho- 
ty, które mają wzmocnić armię stałą, nie mogą 
w żadnym razie wpłynąć na losy przyszłej woj- 
ny. Większe znaczenie ma zapewnienie ministra, 
iż partya konserwatywna zażąda w następnej se- 
syi dokładnego zbadania systemu administracyi 
indyjskiej bez względu na to, czy konserwatyści 
będą wówczas stronniectwem rządowem , czy też 
opozycyjnem. 


Śledztwo, które rząd szwajcarski zarządził w 
sprawie anarchistów, zostało ukończonem, a 
prokurator związku p. Müller ogłosił wyniki 
swych badań w osobnej książce. Od tego czasu 
zaszło jednak w Szwajearyi kilka wypadków, któ- 
re do pewnego stopnia zauiepokoiły umysły. Za- 
nim jeszcze rada związkowa ogłosiła to sprawo- 
zdanie, wystąpił p. Müller, który jest zarazem 
członkiem rady narodowej, z obroną swego po- 
stępowania na zgromadzeniu wyborców w Bernie. 
Zgromadzenie, złożone w przeważnej części z ro- 
botników, uchwaliło jednak protest przeciw wy- 
dalaniu anarchistów, a sformułowało go w spo- 
sób ubliżający radzie związkowej. Gdy w parę 
dni potem odbywała się wielka uroczystość strze- 
lecka, prezydent rzeczypospolitej szwajcarskiej p. 
Schenk, witając zgromadzonych, wspomniał 
w swej mowie o anarchistach, jako o wojowni- 
czem stronnictwie, niebezpiecznem dla rzeczypo- 
spolitej. Wobee tego daje się dostrzegać pewien 
rozdział między demokratami szwajcarskiemi, któ- 
rzy stają bądź to po stronie prezydenta, bądź po 
stronie wydalonych spiskowców. Rozgałęziony po 
całym kraju związek robotników „Gritli* broni 
p. Schenka przed zarzutami skrajnych demo- 
kratów. Z drugiej strony występują niektóre po- 
stępowe pisma z tak ostrą krytyką jego mowy, 
iż nawet konserwatywni przeciwnicy prezydenta 
biorą go w obrouę wobec tych napaści jego wła- 
snych stronników. Zdaje się, że te spory wpły- 
ną na nieco odmienne ugrupowanie się stron- 
nictw. Dotychczasowe grupy polityczne ustąpią 
miejsea nowym klubom, wytworzonym na grun- 
cie przekonań socyninych. 


Wojsko abisyńskie, stojące pod rozkazami gen. 
Ras-Alula w sile 25.000, oczekuje rozkazów, 
ażeby uderzyć na sudańskich powstań- 
ców. Pułkownik Chermside, dowódca angielskiej 
siły zbrojnej, układa się z naczelnym wodzem 
abisyńskim, ażeby uzyskać pomoe dla oblężonej 
Kassali w zamian za znaczny zasiłek pieniężny, 
który Anglia wypłaci królowi Abisynii. 
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Arcybractwo miłosierdzia i Banku pobożnego, 
na ostatniem miesięcznem posiedzeniu, miało sobie 
przedstawiony na piśmie wniosek jednego z człon- 
ków w sprawie budowy z funduszów własnych do- 
mu, w którymby uboga ludność miasta znaleźć mo- 
gła zdrowe i tanie pomieszkania. Nad sprawą tyle 
ważną wywiązała się dyskusya, której konkluzyą był 
wybór komisyi, złożonej z kanonika Midowicza, wi- 
ceprezydenta Schmidta, oraz pp. dra Cyfrowicza, 
Gebauera i Drozdowskiego. Komisya rozpatrzy się 
w poruszonym projekcie i opinię swoją przedłoży 
Arcybraetwu. 

W szkole kadetów w Łobzowie 18 b. m. w 
dniu urodzin cesarza Franciszka Józefa, jak lat ubie- 
głych odbędzie się wiełki festyn w ogrodzie oraz 
koncert orkiestry wojskowej, ze zmierzchem zaś ilu- 
minacya i ognie sztuczne. Wstęp do ogrodu dla pu- 
bliezności dozwolony będzie tylko za okazaniem kart, 
które wydawać będzie zgłuszającym się ustanowiony 
w tym celu komitet Życzący sobie otrzymać kartę 
wstępu, proszeni są o wczesne porozumienie się z 
komitetem w Łobzowie. 

Prezydent miasta dr. Szlachtowski wyjechał do 
Tarnowa. 

Dr. Kazimierz Szymkiewicz, b. sekundaryusz 
przy szpitalu św. Łazsrza, po ukończeniu specyal- 
nych studyów dentystycznych na uniwersytecie w 
Berlinie, powrócił w tych dniach na stały pobyt do 
Krakowa. 

Ślub. Dziś rano w kościele OO. Paulinów na 
Skałce, ks. biskup krakowski pobłogosław ł zwią- 
zek małżeński pana Stefana Brykczyńskiego, obywa: 
tela z Królestwa Polskiego, z panną Aaną Pietrasz- 
kiewiczówną, córką tutejszego obywatela p. Ksawe- 
rego Pietraszkiewicza. Młoda para odbierała serde- 
czne życzenia pomyślności od człouków obu Skoja- 
raonych rodzin, umyślnie przybyłych na ślub. Pań- 
stwo Brykczyńscy opuszczają jutro Kraków i udają 
się w głąb Rosyi na stałe zamieszkanie. 

Ulewny deszcz padał przez całą noc dzisiejszą, 
a w dzień chwilami tylko ustawał. Na pogodę aię 
nie zanosi — przytem powietrze znacznie oziębione. 

W ogrodzie strzeleckim odbędzie się jntro kon- 
cert orkiestry wojskowej 57 pułku. Kapelmistrz p. 
Ambroż. 

Artylerzysta z tutejszego garnizonu pędząc wczo- 
rsj na koniu przez ulicę Rybaki, o mało nie stra- 
tował tuż przed domem bawiącego się dziecięcia. 
Na krzyk matki, wydany na widok grołącego nie- 
bezpieczeństwa odpowiedział obelgą, której powtórzyć 
niepodobieństwo. Czy bardzo to lieqja z godnością 
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„obrońcy ojezyzny* znieważać bezbronne kobiety, 
odpowiedzi mogłaby udzielić artylerzyście Jego 
zwierzchność. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś rano robotnik ko- 
lei Północnej 53 lat liczący, Antoni Smaganiec w 
pobliżu mostu warszawskiego schroniwszy się przed de- 
czem pod wagon nie dostrzegł, iż na tor najecha- 
ły inne dla połączenia ze stojącemi próżnemi wago- 
nami. Wskntek zderzenia się wagonów nieszczęśliwy 
zgrnchotany został kołem, które przeszło mu przez 
piersi i brzuch. Wydawszy rozpaczliwy krzyk skoń- 
czył życie na miejscu. Wezwany natychmiast lekarz 
kolejowy dr. Bobkiewicz stwierdził zgon, a ciało 
odesłano do kliniki. Zmarły pochodził z Zakluczy- 
Da pod Brzeskiem, gdzie pozostawił żonę z trojgiem 
dzieci. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Kisielewskiego 
Antoniego, false Karola Klimczyka, lat 22 liczącego, 
Todem z Wieliczki, który tamże przed kilkoma dniami 
Porcłnił bardzo znaczną kradzież rzeczy z mieszka- 
nia przez okno, Fronczaka Jana za kradzież rzeczy 
2 mieszkania zamkniętego, Wanga Samuela z Prze- 
myśla, za kradzież na szkodę pryncypała w Prze- 
Myślu, Nowaka Jana za kradzież owoców w jednym 
Z ogrodów na Grzegórzkach. 

Dwa tysiące rubli nagrody wyznaczył zarząd 
prywatnego lombardu w Warszawie, okradzionege, 
jek donosiliśmy, przez pochodzącego z Galicyi Jana 
Baśkiewieza za schwytanie tegoż. Baśkiewiez przed 
kilku laty był stróżem w Sukiennicach i dobrze jest 
znany dawnym swoim kolegom. 

Zjazd do kopalń w Wieliczce urządza w dniu 
18 bm. przedsiębiorca p. Franciszek Klein w Wie- 
liczee. 

Zakład starców i sierot św. Kazimierza w 
Paryżu, przeznaczony dla bawiących we Francyi 
Polaków, uzyskał nisdawno pozwolenie na urządze- 
Nie loteryi, złożonej » trzystu tysięcy losów, po ce 
Nie jednego franka. Wygrane składać się będą prze- 
Ważnie z% obrazów i dzieł sztuki, oraz wszelkiego 
rodzaju fantów, nadsyłanych w darze. Wielu arty- 
Stów Polaków i cudzoziemców obiecało na tę loto- 
Iyę swe prace. Część tych ofiar jest już w posiada- 
niu zakładu; część biletów jest również rozprzedaną, 
řzecz jednak nie rozwija się tak szybko, jakby ży- 
Szyć sobie należało. Sprawą loteryi zajmuje się ko- 
mitet, specyalnie w tym celu utworzony, na które- 
Bò czele stoi hrabina de Montessuy, której zakład 
W. Kazimierza bardzo wiele zawdzięcza. Biuro ko- 
mitetn mieści się przy ulicy Saint Dominique Nr. 

w Paryżu. 

Scherr 5 Rosyi w świeżo wydanem dziele po- 

'ada, że nie ma ani literatury rosyjskiej ani nauki 
tosyjskiej, że to co jest, to coś niby kapelusz na 
aja murzyna nieposiadającego obuwia, ani reszty 

zienia; że wreszcie Rosya to Azya, dopóki jej 
gnety niemieckie nie połączą z Europą: Niemie- 
Oki historyk i filozof nie okazuje się więc wcale 
zwolennikiem urzędowego „zbratania* Niemców z 

Oskalami o którem tak wiele rozpisują się inspiro- 
Wane dzienniki. 

Rosyjski magnat, syn niedawno zmarłego we 
Włoszech Demidowa księcia San Donato, nie był 
Na pogrzebie swego ojca, pochowanego w Tagilu 
na Uralu, lecz pozostał we Włoszech, gdzie kończy 
Urs gimnazyalny wedłag programu szkół rosyjskich, 
Ale u siebie w domu, przy pomocy specyalnych na- 
Nezycieli i właśnie obecnie wyjechała do Florencyi 
omisya, złożona z trzech kompaientaych profesorów 
Bumnazyalnych, dla wyegzaminowania młodego De- 
midowa i ocenienia czy tenże może już rozpocząć 
(OTS nauk uniwersyteckich. W swoim czasie, tj. 
Przed miesiącem, kiedy rozeszła się pogłoska o za- 
mierzonym wyjeździe tej komisyi, nie chciano dawać 
8] wiary utrzymując, że to coś na operetkę zakra 
ko Jednakowoż nic prawdziwszego pod słońcem. 

siężną wdowa porozumiała się z władzą naukową, 
Jasyguowała po 2.000 rubli, zdaje się dla każde- 
© z trzech profesorów, na koszta podróży — teraz 
wakacys — ci pojechali i w tej chwili zapewne 
A ody Demidow przechodzi z nimi „maturę“, zanim 
Opocznie uniwersytet, może także na własną rę- 
4, bo księżna matka wezwie znów jakiego Apuchti- 
z towarzyszami, hojnie im zapłaci i synek otrzy- 
à stopień nankowy. — Za pieniądze kupić można 
OByj wszystko, 
stość Wenecyi 30 lipca odbyła się wielka uroczy- 
Eni pnezczenia na morze nowego, olbrzymiego pan- 
mika „Francesco Morosini“, mającego 100 me- 
ów dłngości a 20 srzerokości, którego machina 
Mrowa będzie obdarzona siłą 10.000 koni, a pan- 
Inik uzbrojony zostanie we dwie kręcące się ba- 
rk zawierające każda kolosalne 106 beczkowe 
lało, Olbrzym tan zbudowany został w sławnym 
Orskim arsenale weneckim; zaczął go inżynier Mi- 
leli, a skończył inżynier Capaldo: jest on tryum- 
R włoskiego morskiego budownictwa. Potworowi 
piano nazwisko nieśmiertelnego doży, przezwanego 
eloponeskim , sprzymierzeńca Jana III, strasznego 
Ogromcy Turków na morzu, jak Sobieski był nim 
% lądzie, W 1657 Morosini jako hetman zbrojnych 
Tzeczypespolitej św. Marka, rozpoczął pamiętną 
nę Kandyi przeciwko Turkom, która trwała 28 
sk, Sięcy, Odparł 69 szturmów. uczynił 80 zwycię- 
ich wycięczek, wytrzymał 364 wybuchów min, 
położy trapam 110.000 niewiernych. Ośmielony 
obieskiego odsieczą i jako sprzymierzeniec polski, 
Zdobył w 1684 r. cały Peloponez, zbombardował 
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Ateny, niszeząc niestety w części Panteon i odniósł 
nad flotą turecką walne wiekopomne zwycięstwo 
w Dardanelach. Jak nasz Jan III, wskutek zwy- 
cięstw w 1688 r. został wybrańcem, dożą i jedyny 
w swoim kraju zasłużył na posąg, który Rada dzie- 
sięciu dlań uchwaliła. Około 60.000 Włochów wraz 
z parą królewską wzięło udział wə wspaniałej uro- 
czystości poświęcenia okrętu w dwuwiekową roczni- 
cę zwycięstw Morosiniego. Wieczorem miasto było 
czarownie iluminowane. 

Syberya zaludnia się szybko. Według cyfr sta- 
tystycznych podanych przez Swiet, od roku 1850 
do 1888 ludność samej Syberyi zachodniej powię- 
kszyła się o półtora miliona mieszkańców. Natural- 
ny przyrost ludności mógł wynosić w tym czasie 
około 300.600 osób; deporiowanych z wyroków s88- 
dowych i administracyjnie — przybyło przez ten 
czas 250.000; reszta więc wypada na przesiedleń- 
ców, którzy przenoszą się na mieszkanie do Syberyi 
dobrowolnie. Liczba takich osiedleńców wzrasta z 
każdym rokiem. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielkę tymczasową Sydonię Strzetelską, rzeczy- 
wistą nauczycielką szkoły etatowej w Strzelbicach. 

Radca sądu apelacyjnego we Lwowie, Feliks Ma- 
dejewski, mianowany radcą dworu przy najwyższym 
trybunalae w Wiedniu. 


Z lwowskiej kolonii wakacyjnej chłopców. 


Lubo druga połowa miesiąca lipoa nie sprzyjała 
weale tym, którzy się z miasta na świeże powietrze 
wybrali, przeciwnie słota skwasiła im pobyt, kolo- 
nia jedrak wakacyjna w Hucie Korostowskiej wy- 
szła dość obronną ręką. Jak tylko deszcz ustał, wy- 
roiła się młodzież na boisko i murawę i zabawiała 
ochoczo w różne gry. Najwięcej grano w krokieta. 
Przed deszczem chroniono się na szerokie podsienia, 
gdzie strzelano z floberta do celu o nagrodę, odby- 
wano wolne ćwiczenia gimnastyczne a wieczorem 
odbywając marsze galeryami, odśpiewywała sobie 
wszystka młodzież „capstrzyk* na dobranoc. Często 
zgromadzano się w sali na tak zwany „kwodlibet*. 
Gdy młodzież usiadła wielkiem kołem, popisywał 
się każdy z chłopców tem, co umiał najlepiej. A 
więc opowiadano anegdoty, bajki, ustępy z dziejów, 
zadawano zagadki i śpiewano; a jeden z uczniów 
przedstawił weale udatnie monodram  „Ulicznik*. 
Czyja produkcya na,większy poklask zyskała, ten 
otrzymywał nagredę (spinki, krawatki, ramki na fo- 
tografie i t. d.). Przed takim kwodlibetem szperała 
młodzież skrzętnie po książkach, aby się czemś naj- 
lepszem popisać i odnieść tryumf nad drugimi. P. 
Cenar, kierownik kolonii, niewyczerpany w pomy- 
słach, przedstawił kilkanaście zajmujących sztuczek 
magicznych, które sobie umyślnie sprowadził od fir- 
my Music z Berlina; młodzież zaś przywiozłszy ze 
sobą scioptikon (latarnię magiczną), pokazała szereg 
obrazów Świetlnych. W przestankach zastępywał or- 
kiestrę śpiew młodzieży. Na takie widowiska zbie- 
gali się ciekawi z całej Hnty. 

Gdy zaś pogoda nieco sprzyjała, spinano się na 
pobliskie szczyty gór. Na jeden z takich szczytów, 
zwany „Krzemieniem* (v 1127 m. wys.) wyszła 
młodzież w trzech godzinach ; leoz z powrotem zbo- 
czywszy na niewłaściwą drożynę, błąkała się przez 
4 godziny tak, iż od 8 godziny rano do 6 godzi 
wieczorem, o małym kawał u chleba z masłem, zno- 
siła trudy całodzienne z podziwienia godną wy- 
trwałością. 

Prawdziwą jednak niespodzianką dla wszystkich, 
nie wyjmując nawet osób z trudami obeznanych by- 
ła wyprawa na „Paraskę*. Jestto w łańcuchu gór, 
ciągnących się ponad Skolem, Korczynem i Kruszel- 
nicą z jednej a Korostowem z drugiej strony, naj- 
wyższy szczyt mający 1271 metr wys., a będący 
dla dorosłych turystów przedmiotem wycieczek, do 
których się pierwej dobrze przygotowują i Za0pa- 
trują. Na odezwę p. Cenara, kto ezuje ochotę i siłę 
do wyprawy na „Paraskę*, zgłosiło się z 45 u- 
czniów 32 małych turystów, z których najmłodszy 
liczył lat 8'/4, najstarszy zaś 15. Mając w torni- 
strach chleb, miód, masło, zimną pieczeń i 8 bute- 
lek czerwonego wina, wyruszyła wiara dnia pierw- 
szego sierpnia br. pod nadzorem pp. Cenara, Ko- 
walówki, Nowickiego i Popowicza na »Paraskę“. 
Najpiękniejsza pogoda uśmiechała się do małych zu- 
chów, którzy odbywszy milową przestrzeń ponad 
górską rzeką „Putywlą“, stanęli u stóp Paraski na 
wypoczynek. Drapiąc się dalej po stromych stokach 
lesistych i jeszcze bystrzejszej połoninie, stanęła 
wiara po kilkugodzinnym wysiłku na szczycie „Pa- 
raski“, wydając okrzyki „radości. Orły unoszące się 
w pogodnym błękicie witały przybywających. 

I pocóż te trudy dla malców? — zapytąsz Czy- 
tel niku. i 

Odpowiem Ci, iż trzygodziany pobyt na szczycie 
wysokiej góry, jest „rzadką lecz obfita w skutki i 
nie zatartą w pamięci lekcyą z geografii. Z takiego 
to punktu bowiem zyskuje uczeń prawdziwe pojęcie 
o konfiguracyi nietylko pasma gór, lecz i o konfi- 
guracyi kraju w ogóle. Tu prostuje i uzupełnia so- 
bie uczeń liezne pojęcia geograficzne. Żywy ten a 
barwny i wspaniały obraz przekonywa go, iż naj- 
lepsza mapa jest nędznym wizerunkiem ziemi, Ile 
zaś czar górskich widoków rodzi myśli, uczuć i za- 
mysłów , trudnoby dziś było od ueznia wy- 
badać. 


Warszawa, dnia 7/8. 


jeszcze według dawnych przepisów. P 
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Powrót odbyto inną drogą prowadzącą jaż to 
wierzehami gór, już to wysokimi stokami aż po pod 
Korczankę, gdzie na uroczej polanie posiliła się stru- 
dzona młodzież świeżo dojonem mlekiem. 

Stanęliśmy w domu przed godziną dziewiątą wie- 
czorem — witani radośnie przez pozostałych w do- 
mn. Wyprawa trwała godzin dwanaście; 8 niezwy- 
kłą wytrwałość małych turystów, przypisywać chyba 
należy wszechstronnej grze mięśni w czasie pochodu 
po górach, czarującym co chwila zmieniającym się 
a nieznanym widokom, i wesołemu nastrojowi towa- 
rzystwa, które niedopuszcza narzekań nawet u naj- 
bardziej pieszezonych jedynaczków, jakich kilku było 
na wyprawie. 

Nazajutrz wstała wszystka wiara zdrowo, co tem 
większem zadowoleniem napawało starszych 8 prze- 
dewszystkiem pana Cenara inicyatora wycieczki. 
Dla II seryi wakacyonistów, która przybywa do 
Huty d 8 b. m. gotuje się kilka wycieczek również 
pouczających, aby nietyłke kizepić ciałe, ale także 
zasilać ducha, uszlachetniać serce i wgmacniać tru- 
dami woię. 


Rozporządzenie ministeryalne o prawniczych 
egzaminach państwowych. ' 


Rozporządzenie to, wydane na mooy polecenia 08- 
sarskiego, znosi niektóre ułatwienia detychczasowe, 
a to aby ukrócić wielki napływ młedzieży do star. 
dyum prawniczego. Nowe postanowienia sẹ następu- 
jące: $. 1. Termin powtórzenia egzaminu hi- 
storyczno prawniczego oznacza się bog wyjątku na 
rok jeden. Dlatego kandydat, który przepadł przy 
egzaminie w terminie lipcowym lub październiko- 
wym, nie może być przypussczony do nowego egza- 
minu pierwej, aż dopiero w najbliższym terminie 
lipcowym. Rownooześnie należy kandydatowi ozna- 
czyć cwe przedmioty, których ma słuchsć w na- 
stępnym roku po niendałym egzaminie. Rozumie się, 
że po powtórnem złożeniu egzaminu, kandydat musi 
być na uniwersytecie jeszcze dwa lata. $ 2. Kan- 
dydaci, którzy nie złożyli egzaminu historyczno- 
prawniczego, nie mogą być zapisani pod żadnym 
warunkiem na trzeci rok studyów. $ 3. Egramina 
historyczne-prawnicze mają się odbywać wyłącanie 
w terminie lipcowym jub październikowym. $ 4. 
Słuchaczów wydziału prawniczego, rozpoczynających 
studya historyczno-prawnicze w letniem półroczu, 
należy tak co do przypuszczenia ich do egzaminów, 
jak i co do wydania im absolutoryum , tak trakto- 
wać, jak gdyby wstąpili do naiweraytetu o pół ro 
ku później w semestrze zimowym. $ 5 Do egza- 
minu jurydycznego należy przypuszczać kandydatów 
dopiero po ukończeniu czterolecia i po otrzymaniu 
absolutorynm. $ 6. Komisya egzaminacyjna dla egza- 
minu historyczno - prawniczego powinna się składać 
zwyczajnie, oprócz przewodniczącego, jeszcze z trzech 
komisarzy egzaminacyjnych, z których każdy ma 
egiaminować z jednego przedmiotu. Przewodniczący, 
choóby sam nie był egzaminatorem, ma prawo za- 
dawać pytania z wszelkich przedmiotów. $ 7. Roz 
poraądzenie to zaczyna obowiązywać w rokn szkol- 
nym 1885/6. Równocześnie przestają obowiązywać 
ważelkie przepisy dawniejsze, sprzeczne z niniejszem 
rozporządzeniem. W terminie październikowym rokn 
bieżącego egzamina historyczno-prawnicse odbędą się 


Dla Grodna nadesłano do Administracyi Nowej 
Reformy z Krynicy: Pani K. T. 2 złr., dr. 
Muzdzieński 5 złr., L. Struszkiewicz 1 słr. 50 ct. 

Razem 8 słr. 50 ot. 

Z poprzedniego wykazu 265 słr. 72 ct. 

Ogółem złożono 274 słr. 22 et. 

Na wygnańców z Prus złożył w Administracji 
Nowej Reformy: p. Kazimierz Asnyk 


str. 
Z poprzedniego wykazu 28 słr. 
Ogółem złożono 38 sr. 


"iadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Nowe książki (Powieści) : 

— Kraszewski Józ. Ign: Bajbaza. Powieść 
historyczna w trzech tomach. Stanowi tom XXII 
w cyklu historycznych powieści Kraszewskiego i obej 
muje czasy Zygmunta III. (677 str. 3 ruble.) War- 
szawa, 1885. z 

— Tenże: Ein heroisches Weib. Roman, Autori- 
sirte Uibers. von Julian Maixner. Stuttgart, 1885 
(180 str. 50 fen.). Jest to tłómaczenie powieści, 
która w oryginale wyszła pod tyt. „Herod-baba*, 
przekład stanowi tom 17 Engelhardta Alg. Roman- 
bibliothek, zawierający wyborowe przekłady najzna- 
komitszych nowych powieści z wszystkich piśmien- 
nietw europejskich. 

— Łoś br. Adam: Medytacye. Kraków, nakł. 
autora, 1885. (219 str. 1 złr.) 

— Marrenć-Morzkowska Walerya: Smu- 
tua swadźba. Obrazek wiejski. Warszawa, 1586. 
(36 str. z portretem autorki. 5 kop.) 

— Ohnet Jerzy: Eliza Fleuron. Warszawa, 
1885 (z francuskiego). 

— Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polity- 
ce poświęcone, nr. 31 zawiera: Dr. Tytus Cha- 


łubiński przez K. D. Grzechy królewskie, powieść 


historyczna Wincentego Rapackiego. Pogadanka przez 
Quisa. Z teki á. p. Antoniego Stanisławskiego, L 
Pierwsza łza, II. Kłosiarka z Sapri. Koresponden- 
cya z Paryża, przez Sewerynę Duchińską. Powiśle, 
JIL, szkice piórem i ołówkiem, skreślone przez Woj- 
ciecha Gersona, Korespondencya z Poznania. Notatki 
literackie, przez F. K. Złote listki. Kronika poli- 
tyczna. Rozmaitości. (leatr i sztuki piękne. Sztuka, 
literatura i nauka. Rzeczy społeczne. Gospodarstwo, 
Przemysł i handel. Nekrologia. Różne) Bibliografia. 
Zadanie konikowe. Zadanie szachowe. — Ryciny* 
Dr. Tytus Chałubiński. Studynm z natury, z obrazu 
W. Menzlera. Powiśle III, rysował z natury i opi- 
sad W. Gerson. Z naszych ogrodów. 

Dodatek: O dziecko. (Solange de Croix-Saint- 
Lue), przez Alberta Delpita. Japończycy, ich kraj 
i obyczaje. (Podróż naokoło świata), przez Hr. 
Rajmund» de Daimas, tłomaczenie z francuskiego H. 
J. B. Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie. 


|. Z | 


Dział ekonomiezny. 


' Przędłużenie przywileju. Reskiypiem z 22 czer- 
wca 1685 roku ministerstwo handlu przedłużyło na 
zok onarty. ndziciony Józofowi Merzo wi, chemi- 
kowi w Borysławiu-Wolance, reskryptem z 25 ma- 
ja 1882 roka wyłączny przywilej na postępowanie 
i aparat automatyczny do ekstraktowania i czyszcze- 
nia Uuszczów mineralnych. 

Wywóz nierogacizny do Niemiec. Telegram z 
dnia 3 b. m. doniósł, że Pester Lloyd zaprze- 
czył doniesieniu Nemzeta, jakoby granica niemiecka 
kgłe otwartą choóby po części. Sprawa ta, która i 
u nsa nie jest wcale obojętną, ma się tak: Nemzeż 
doniósł, że pewien kupiec i dostawca dla armii 
niemisokiej, kupił 2500 świn dla przesłania ich do 
Niemiec, i że otrzymał od rządu niemieckiego npo- 
ważnienie do wysyłania po 600 sztuk co tydzień. 
W tej okoliczności upatruje Nemset wskazówkę, 
że rząd niemiecki nie nznaja jnż więcej potrzeby 
dalszego zamknięcia granicy, nadto spodziewa się, 
że granica wkrótce zupełnie będzie o:wartą. 

Który z tych dwu dzienników ma racyę, to się 
wkrótoe powinno dokładnie okazać. 

Koleje żelazne w Rosyi. W rokn bieżącym o- 
prócz samaro-nfimskiej i noworosyjskiej kolei, zarzą- 
dzoną być ma budowa następujących jeszcze kolei: 
Romny Kremienczug 198 wiorst, Psków-Ryga z od- 
nogą do Dorpatu 354, Millerowskiej 89, Żmerynka- 
Nowosielica 263, Homel-Brańsk Siewierski 259, 
Rżew-Wiazma 115, Władykaukazko Paro de 234, 
razem 1.512 wiorst. Drogi: samaro-ufimsk$ romny- 
kremienczugska, władykaukazko-petrowska, pskow- 
sko-ryzka i homel-brańska, prowadzone być mają 
na koszt i pod zarządem skarbu. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Z biura korespondencyjnego.) 


Gastein. 8 sierpnia, Na. wezorajszej uczcie u 
cesarza Wilhelma był cesarz niemiecki w unifor- 


pruskim. Uczta trwała od 37/4 do 5 godziny, po- 
czem oboje cesarstwo austryaccy wrócili do swo- 
ich apartamentów, witani po drodze przez publi- 
ezność głośnemi okrzykami. W kwandrans pó- 
źniej przybył cesarz niemiecki do cesarstwa au- 
stryackich, a wkrótce potem, prowadząc cesa- 
rzową pod ramię wraz z ces. austryackim zeszli ze 
schodów hotelowych na dół. Tu odbyło się ser- 
deczne pożegnanie wśród okrzyków ludności. Obaj 
cesarze uściskali się i ucałowali po trzykroć. O 
godzinie 53/4 odjazd cesarstwa austryackich 
czterokonnyiu powozem pocztowym. Cesarz nie- 
miecki stał z odkrytą głową dopóty, aż powóz 
odjechał; później powrócił wśród żywych oznak 
sympatyi ze strony publiczności — do zamku ką- 
pielowego. Ze świtą cesarza niemieckiego poże- 
gual się cesarz uściskiem ręki. 

Insbruk, 8 sierpnia. Arcyksiążę Karol Lu- 
dwik przybył tu dziś rano. 

Zell am See, 8 sierpnia. Para casarska przy- 
była tu pociągiem dworskim wczoraj o godzinie 
8-mej wieczór — przez zgromadzone w bardzo 
wielkiej liczbie tłumy ludności entuzyastycznie 
powitana. Domy przystrojone flagami. Na powi- 
tanie cesarstwa strzały z moździerzy. Na około 
jeziora i na szczytach gór płoną ognie. Straż 
ogniowa wystąpiła z pochodniami przy odjąłosie 
hymnu ludowego. Cesarz odprowadził małżonkę 
do jej pomieszkania, poczem udał się w drogę 
do Insbruku. „JM 

Zell am See, 8 sierpnia. Arcyksiężniczka Wa- 
lerya pociągiem pospiesznym przybyła wozoraj z 
Salzburga. Tym samym pociągiem przejechali do 
Insbruka prezes ministerstwa hr. Taaffe i radca 
dworu Stummer. Z powodu przybycia obo'ga ce- 
sarstwa, oczekiwanego o godz. 8, miasto było 
radośnie ożywione. 


Insbruk, 8 sierpnia. Cesarz przybył tu o go- 


płacą aja pacan 


OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE. 


OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 


mie austryackim, a cesarz austryseki w uniformie | Wied 


dzinie 12, powitany na dworcu przez arcyksięcia | 
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Henryka, prezesa ministrów hr. Taaffego, namie- 
stnika i naczelnego komendanta. Cały plac przed 
dworcem i cała droga aż do zamku oświecona 
ogniami bengalskiemi. Mimo niepogody i późnej 
godziny, były na ulicach tysiące ludności, które 
przy zjawieniu się cesarza wznosiły grzmiące o- 
krzyki. Całe miasto radośnie ożywione. 

Petersburg. 8 sierpnia. Jowsnal de St. Petersb. 
zgadza się z uwagą Wiener Ábendpost, że co- 
roczne zjazdy cesarza sustryackiego Z cesarzem 
niem eckim są rękojmią nie tylko ścisłych sto- 
sunków obu państw ale i ogólnego pokoju. 

Petersburg. 8 sierpnia, Para carska przybyła 
wczoraj po południu do Helsinfor.  — č | 

Londyn, 8 sierpnia. Dady News dowiaduje się, 
że korespondencya w sprawie sądu rozjem- 
czego w Pendżden od czasu objęcia rządów 
przez gabinet torysowski nie była dalej prowa- 
dzona. Ministerstwo spraw zagranicznych uważa 
tę sprawę jako zaniechaną milczeniem obu rzą- 
dów. 


Londyn, 8 sierpnia. Depesza wczorajsza do Ti- 
mesa z Meshed donosi: Oficerowie angielscy ba- 
wią jeszcze w Heracie, gdzie doznają dobrego 
przyjęcia i zajmują się gorliwie wzmacnianiem 
fortyfikacyi. Emir gromadzi dalej wielkie siły 
zbrojne, aby na wypadek wojny dać pomoc He- 
ratowi. 

Londyn, 8 sierpnia. Depatacyi stowarzyszenia 
żydów angielskich, wzywającej Anglię o inter- 
wencyę dla żydów w Rumunii, odrzekł Salisbu- 
ry, iż rząd angielski, jako wspólnie podpisany na 
traktacie berlińskim, nie może tej sprawy zanie- 
dbywać, i ubolewa nad tem, że żydzi w Rumu- 
nii cierpią z powodu niechęci ludu. która zuala- 
zła wyraz w ustawach. Rząd uczyni wszystko, co 
będzie można, aby poprawić położenie żydów w 
Rumunii. 

Marsylia, 8 sierpnia. Od przedwczoraj do wczo- 
raj zmarło 26 osób na cholerę. 


(| CU OÁ- 
Karsa telegraficzme. 


Wiedeń d. 8 sierpnia 1885. 
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"Naucz ciela W VII klasowym " 
do 4ga dzieci, ROR udzielać nauk Zakładzie wychowawczo - naukowym żeńskim F. D R U D ING 
Ł Dracownia wyrobów miedzianych 


OT 3 888 "ogouzoilqnq ‘L d feusmouezg mop 


z gimn, niż. tudzież muzyki lub śpiewu, -3184m wm4meysez 318 eoajod I KJ0qo1 nu niusziarmod Kzid oou 


poszukuje się na wieś. Umiarkowane oferty M. SERWATOWSKIEJ 


pod lit. ©. G. poczta Lisko. 97913 -0Z98Uz0 'nujmiej əruswAzIop epsIog ‘Zngpsqo %ujejszi *Aueo 


ezsfejydajskzidieu şef sz Kzodq — "%fousiem3 pod ərupergop 


= w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 8. , i metalowych 
B ilowicach {rozpocznie się kurs nauk dnia 1go Września. W zakładzie wprowa- AA, „Lada SWISS Roi. olunia apen w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 23: 
RY. pa rawie dzono jako prześdtnich obówigektw) naukę języka angielskiego. W kla LAMA. 1006. GEE: 2 neepa CENTRA T $ 3. 
posa s fz oji àg $j poleca urządzenia gorzelni, browarów, 
; sie 7 i 8 wykład przedmiotów w języku francuskim i niemieckim. J f Z b Z p PS apparatów destylacyjnych i gorzelnianych, 
expedy ra Serwatowska. MQ JE o I MOJE o e wyrabiających 90—94% spirytusu appa- 


od 27 sierpnia. Zgłoszenia nadesłać do 
Bogumiłowie. 978 13 


Adwokat EF" NOWO OTWORZONA "qgag 
Dr LUDWIK Jawo ILLASIEWI(Z| Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska 


mee gaea ee] | KAZIMIERZA MULARSKIEGO 


Flratów do przygotowania karmy dla by- 
jj |dła i wszelkie roboty kotlarskie. 
Wykonuje roboty z blachy żelaznej 
jako to: kotły, parniki (henze), rezer- 
W |woary, kadzie zacierne z apparatem do 
| | mięszania i chłodzenia pompy i sika- 
wki tt. d. 
Urządzenia łaziebne, wodociągi, rury 
* | miedziane, żełazne i ołowiane. 


łłziomjo 'npomrz 038m8 op qokuzotuwidez I qokmofelj qoep d 
-s4482 qokupdziozsaield m tąśjysid tiugzojojorm Kusmojogśzaid 4 
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Wijogi CZtujSEuy 


w Rynku 980 1 3 Wszelkie reparacye najrychlej usku- 

ada - w Krakowie przy ulicy Ntraszewskiego pod L. 26. teczniają się po najtańszej cenie. 

Erotel (naprzeciw nowego Uniwersytetu przy plantacyach) 928 5 10 
z restauracyą, domem zajezdnym, ogro- ma zawsze do zbycia = F 

; Ę a Y 30 wu 

dem 4 morgów objętości, przy głównym otowe z marmuru 1 pi , Ypi 
trakcie położony, od lat 25 istniejący, 5 Pomniki p askowca PSZENICA SYBIRSKA 
jest w Jaśle od igo października b. r. Poleca się również P. T. Publiczności 


czerwona, gółka, bardzo plenna, niepod- 


do wynajęcia pod nader przystępnemi|z wykonaniem wszelkich robót, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy nadająca Flac jaita bonn podi 


zegarów dostać można je- Niewniki szerokorzutne i rzędowe, jakoteż wszelkie narzędzia 


warunkami. Wiadomości bliższych udzie- materyał, sumienne wykonanie i nader - 
E , przystępne ceny. h ; j 
la właściciel Józef Steinhaus w Jaśle. „Podejmuję się budowy į restauracy! grobowców i pomników tsk w miej- vrie z wirkew loco Edi Ur A 
a seu, jak i na prowincji. 898 5 5 „ eRT Zamówienia od 500 Kig. najpóźniej 
eaS ; APĘ jen piy iiir „ |do 20 Sierpnia 1885 przyjmuje, a prób- 
Setki uznan! 5 Miłocarnie sztyftowe ręczne i kieratowe 948 86 İki astadan rozayia, wi 
Wypróbowanych i sa naj- A k A | k Piluri Sa amińs yszk wice 
leprze uznanych o. k. uprz. © mery L. gencya po S a ug Zza P. Hussaków. 940 2 4 


dynie n fabrykanta 4.7 sp 2 2 À . > ; s_n a o 1 
s > ; | rolnicze firmy UMRA'TH i Sp. w Bubnej, na składzie w fabryce s s 
W. Kóllmera Hamburgsko Amerykańskiej pocztowej żeglugi J p X S W. Limanowski 
w Wiedniu, parowej. Odjazd niemieckich okrętów bózpośrednio do Nowego L ZIELENIEWSKIEGO w Krakowie. Zegarmistrz w Krakowie, 
' IX, Servitengasse, 1, Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela > wSukiennioach Nr. 10, naprzeciw kościoła P. Maryi 
Pracownia nowych zega- Józef Pastor, ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu. = Fo ya 
rów I napraw. S : : : z e si i, zaopatrzony w dobór 
c umienni Agenci znajdą zatrudnienie. 416 20 ? | JEJPO="PD TT a A | p p PaED zegarków kieszonkowych z pier- 
Proszę nie piguat moich t | E aein; AŚ T eeg pon n a = [| —|POZ A A a zzz Aa p an A wszorzędnych fabryk genew- 
AE e + Mall WT skich, oraz skład zegarów ścien- 
za najlaniej reg owane i l LI | | H N A T 0 wW | G Z nych, pendułowych, budzików 
kk, z Biych % % ap co ap ap <% æ a w a a w p 5 o o GD ME wo W WE m W <9 z" -b U) AR, i pa er 
ami, 1- í r% ; jących po 4, 5, 6,8 i 
stron zaiecanemi. f) 3 5 a ko -2 ( AI magister farmacji i chemik sądowy kawałków, wyłącznie same pol- 
347 22 100 Genałki na żądanie darmo. E Š Pracownia Kamieniarska 3g t LI poleca ikes arye, z fabryk szwajcar- 
aan mw E o RE SĘ = : : - : ; - 
) za 2 3 II niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, Za kużdydiówy Zogarkk i ze- 
Wszelkie na niotki | z ž F AB i AN i H n C T M Ą a E i W wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi. sar mabyty u mai ręczę lat 2. 
z py a >>> rzyjmuje wszelkie zamiany, 
zrogowacenia m GredawEf I $ A 4 A 0 H S | r Fi 8 UA Fexillin, znakomity środek na wyniszczenie molów. Flakon 60 et. Kozpyiacz zdr. 1.40. £hi reparacye uskutecznia najdokła- 
us "R się w jak najkrótszym czasie jedynie| [) Ż» | K s E Mikoton. niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct., pędzelek 10 ct. dniej z jednorocznem zaręcze- 
A Ah st $ m cj środ- FE ch iirakowie, ulica 4. Gertrudy 5 3 ' ||| Papier ochruniający od molów, sztuka 3 et. niem. 854 7 16 
ka e nagaiotki Radlasera z Czerwonej l D - „Z (| HA GRYLON, środek radykalnie wytępiający szwaby i stonogi, Flakon 30 ct. rA 
apteki w koralu ownie | bez bolu. Pudełko| SE] EF zaopatrzona jest w 2 y | Proszek perski prawdziwy nè pchły i różne dokuczliwe owady. Flaszeozka 30 ct. AA J z 
p EE z” EE WY i 20 ct, pakiet 5 i 10 ct, kilo 3 złr. i Masę do gaszenia pożarów 
Na Składzie w PME w aptece Wiktora t >E 23 U ©) Maszynka do zaprószenia Grylona i proszku perskiego 60 ct. aż - 
Bedyka P 352 22 26] © kJ = z G f Í Papierki na muchy sztuka Š ct. r R, 4 z e. k. = uprzywil | 
i sk 7 ZióŁk timólowe. Pudełk tarcza na jed. tro, 80 et. 
=i z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane P i i a ET = A i = | R — Z - ; K ika Nr. 3 ii F abryki a 0 gaszenia pożarów 
E ci ' E abry i we Lwowie ul. Kopernika Nr. 35.4 iedni 
Zakład fotograficzny = >) w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. E z U | zaczyna a N D Ue gr w Po ig Józefa anersiw Wiedniu 
- a Er TS dł pzd) $ F Jal Filie: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach. Nr. 1. d „a _ polecają 
|) Fo EB í Ca r | „cab I $ III Sklepy własne we Lwowie przy placu Maryackim w Hotelu Europej- nb; H U B N E R l A N HK E 
, >A rysunków na roboty architektoniczne z piasko- =£ | ji kimi i- Halickiej róz Wałowej s; 
u |) = wca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki Š% JU | er zdigroakye LYS AA a PO z we Lwowie. 8765? 
_w KRAKOWIE, [| F Š różnobarwne marmurowe lub możáikowė ogniotrwałe. > % z T |k aen H Rojna nA aM R | 
BAY doy poloze pot NE AAE ERR T iere 3 ( Smołowe tektury dachowe 
+ r . 
z P Seta T AROC CUITE. | AAA POECEFECCCEEEEFEE p umc (Stein-Dachpappe) 


odznaczony 

klikoma medalami z wystaw europejskich, — 

fotografuje podług najnowszych wynalazków 
z wa szybkoscią, obecnie w pierwszn- 
rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych, 


Reprodukaje z obrazów mistrza Jana Matejki, 


Największym wynalazkiem ZAKŁAD INTROŁIGATOKSKI |" płytach, zwojach, jakoteż gwoźdie do tychże, 


gotową masę terową do pociągania dachów, ter 


teraźniejszości M. ZEN CZ YKOWSKIEGO z węgli kamiennych i drzewny, smołę asfalto- 


jest wą, szczotki do pociągania, polecają w najle- 


|g| Plac Maryacki Nr. 1 (pod Murzyuami). el. 
; k j i z jumiarkowań- 
- Er e Palma ul. a e AT Zamkiem, E PEJA Po S Pa 5? 


jak AAA Tatr, Tain, Szozawniey i = £ M A 
Lij EA, 3 najnowszy Proszek zamorski | podejmuje się robót introligatorskich i HUBNER i HANKE 
| 2 Watie dla Rodziców TE Karol Czaplicki przeciw owadom aa m aad) dayadydł 2 ch jak i po- we Lwowie. 
Prot języka f ki : iad Ju b i l e r Trans Atlantio Insect Powder, BG Wzory opraw z podaniem cóny przesyłam 
; 4 e89r W Ą FR Z: le oaii a- „Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz- na żądanie franco. 
mia Szanownych Rodziców, że od wakacyj w Krakowie, plac Maryacki Nr. 1. ków przeaiw owadom jest to jedyny i najsku- FILIA 


może przyjąć 4 uczniów, uczęszczających 
do szkół, zapewniając dozór rodzicielski 
i konwersacyę francuską i niemiecką. 
J. Dumatre, 
803 5 9 ulica Grodzka Nr. 32. 


KAROL RASCHKA 


księgarnia, skład nut, obrazów, 
maieryałów piśmiennych, ekspedy- 
cya, pism peryodycznych, ST 
nia i wypożyczalnia nut,g* 

s orz | | „866 57 
skład fortepianów i pianin gz 


(dawniej J. Delong i Sp.) 


(pod Murzynami.) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
bliczność, iż z dniem 1-go Sierpnia otworzyłem mój 


Magazyn i fabrykę wyrobów 
złotych i srebrnych 


odznaczających się gustem, oryginalnością, trwałością i ele- 
ganckiein wykonaniem 
A że pracuję od lat 24 w tym zawodzie i poznałem 
wszechstronne wymagania Szanownej Publiczności, przekona- 
ny jestem, iż wyroby moje własne zasłużą na ogólne uznanie. 
Wszelkie obstalunki i reperacye wykonywane będą jak 
najstaranniej, puuktnalnie i po cenach umiarkowanych. 
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję, lub przyjmuję 
w zamian, polscając się łaskawym względom. 844 4 10 


zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady | przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- | materyałow piśmiennych i wyrobów galanteryj- 
dlwe, jako ta: mole, pluskwy, peuły, karakony*'| nych, jako to: Aibnmów, Pamiętników, Ramek 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, poine piu- | do fotografij ze skóry, drzewa, bronzu, aksami- 3 P 
py, pezyot, ropna Ai, amachy tu it. p., greun kotyiioipiroh w różnych ga Piugi stalowe uniwersalne z pod- 
i. t. d, i. t. d. Skutecznosć tego proszku ludziom tunkach, Kasetek, Tek i t.p. AE s : r A 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, | Podejmuje się oprawy wszelkich hi E w ramy wojnym grządzielem I kierownicą 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, | złocone, rzeźbione i t. p. po cenach uminikowa- % | 

czyli szpryczki do zasypywania owadów, poka- nych i w jak najkrótszym czasie. po B V / Pe 
znje wię prawdziwie zadziwiającą, Tylko proszek | Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się vdwro P x 5 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron- tną poeztą. 203 21 39 ] 8% do nabycia w składzie Maszyn szwaj- 
ną jesi prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, et. carskich J. B. Priiwera w Krakowie 
1 Złr. 150, 2:50. wena 1 kig. 5 Złr. Cena roz- przy ulicy Grodzkiej L. 59. 905 7 10 


cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po- 
chwały i uznania za trafny, wynalazek posiada Praktykan(a 
potrzeba do 


X | "24 
tą za zaliczki ierni i. Świ 
Poki Fr. la oryginalne sprzedają się cukierni w Bochni. Świadectwa szkolne x Skład węgli Kamiennych 


i polecenia pod adresem: Cukiernia 


tu. 


(iueu/ziny pod) | 'JN PISEAJEW 3EJd 
(imeukzany pod) `| "AN PIEAJEW Ild 


I 


ZALICZEK KIKA 


w Tarnowie z autentycznym pedpisem. — — i z | Mai a | 
Ą s A i Z oz Jana Baumana w Krynicy. Niniejszem mam zaszozyt podać do 
ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 6 lipea b. r. P. TPPabnieności. polecić się Szanownej 960 2 6 ynicy wiadomości Szan. P.T. Publiczności, f 


iż z dniem 30 Lipoa r. b. przy ulicy 
Zwierzynieckiej pod L. 23. istniejący 
skład węgli pod firmą Konstantego Ru- 
seckiego przeszedł wyłącznie na moją 
własn: ść, polecając się przeto wzglę- 
dom Sz. P. upraszam © łaskawe za- 
mówienia, które z największą akurat- 
pością po cenack najniższych dostar- 
ezać będę. 969 2 3 


przoniósł swoją księgarnię na plac Kazimierza 
Wielk. naprzeciw dawnego swego lokaln i po- 
leca się łaskawym wzgłędom Szan. Publiczności. 


1 (pod Murzynami) | 


G Plac Maryaeki Nr. pe. Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w handl 


u Jana Krochmalskiege ulica : m E. 
Floryabska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra- Każdego czasu do najęcia 
kowie. 557 10 10 


C | Ude pierwsze piętro z balkonem, 
———————— | kompletnie odnowione, suche, ciepłe i 
< DEAA Aaa jard na placu E 
h asap Dina Nr. 8, w pobliżu pałacyku Wgo 
e niora wodny Pinna OAKA stara Ne 3 ae di 
uro (956 28 Al. Hearteux. 


i E. RADLERA t 
aptekarza „pod Złotą Głową” w Krakowie 


Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz o 
pierwszem, lub drugiem pędzlowaniu 0@- 
Bniotek staje się na wszelki ucisk nie- 


Miisseldorfśka Fabryka 
w Krakowie 


poleca 
Musztardę francuską i Kremską, 
Ocet prawdziwy winny i owocowy 


w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym sma- 
kiem i trwałością wyroby franeuskie. 
Do nabycia w handlach korzennych po cenach umiar- 
915 3 12 kowanych. 


Resztki sukna 


(3—4 metry) w różnych kolorach, wy- 
starczające na kompletne ubrania męskie, 


Z uszanowaniem 


Jan Smarkiewicz. 
PoocoGGG0060% l: 


JEJEJE ICIC IC ICIC JE 


przesyła za pobraniem: 1 resztkę za 
złr. 5.— 854 5 52 


L. Storch w Bernie. 
Niepodobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo i opłatnie. 


Z 


; m | czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- ; 
Kraig K „Ty 7 ig razowem codzizznem pędzlowaniu, podwa- 
jowa niższa szkoła rolnicza Ek" "WEW | 
mniejszego bólu. 7 
w Hilorodence Cena 50 ent 15017. | 
zostanie otwartą 1. września. Zgło- 
szenia o przyjęcie uczniów można Dra wszech nauk lekarskich i 
nadsyłać bezwłocznie do Dyrekcyi m : 
szkoły, Prici mogę być, xl Jana Gwiazdomorskiego 
rzy ukończyli-przynajmniej szkołę składaj i ii 
- ILE t 1 ający Bię Z 4 pokoi È ob- 
idto i a b WN Rog w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. +39. szernej piwnicy Ż ka ogro- b 
rozłożono na lat trzy. owi- W r i e dem, przyłem 10 morgów grun- È 
s S ody, © , „morg 
te roczne utrzymanie ucznia kosz- Pakis wygocy, opieka lekarska, usłąga umiejętna. tu, jest z wolnej ręki do sprze- 
tuje 150 złr. Bliższych wyjaśnień Cena pokoju od 4 do 6 zir. w. a. Ly. Wiadomość w Świątni- z 
r w : : - + kach górnych jei K Dostać moż Krak6wje w handlłach pp. JULIUSZA: GROSSEGO, J. WENTZLA, 
udziela. 450 3 i Bliższe szczegóły udziela się na Żądanie, 554 t5 36 * arb? nAi ire ja $ HI. ERITSCHA, ST. FEINTUCHA i nA A. SIEDLECKIEGO, — w Tarnowie 
| ' W u W. MULDNERA i SPOŁKI. 213 9 12 w 
Dyrekcya szkoły. «c 


aá drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


